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Wielki wybór
lichtarzy stylowych.

Kompletne ołtarze i trony 
metalowe, tabernacula
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/. uwagi na obecny kryzys w prze­
myśle obniżyliśmy ceny naszych wy­
robów i stosujemy dogodne varunki 

dostawy.

Modile i wzory zawsza Jo obeji zonia 
w Magazynia fabrycznym w Sukiennicach L. 1.

i iiiSKupi mariawiccy
p r z e c i w  p r o f e s o r o m  U . J .

Mamy Jo zanotowania dwa znamnnne 
występy publicystyczne przeciw rozgłośne­
mu listowi profesorów Uniwersytetu Jag. 
w sprawie Brześcia: jeden nosi podpis le­
karza krakowskiej Kasy Chorych i sare- 
zem posła sanacyjnego p. Tadeusza Dybu- 
skiego, pod drugim znajdujemy nazwiska 
„biskupów*1 marjawickirh: Gołębiowskie­
go i Próchriewskiego, oraz „arcybiskupa** 
¥  walskiego, tego samego, który został 
przez wszystkie instancje sądowe zasadzo­
ny na wiezienie za czyny niemoralne.

P. Dyboski ubrał swój protest w for­
mę listu do prof. Stanisława Kuta, jedne­
go z tych blisko już 60 profesorów Uniw. 
Jag., którzy podi ;sal znaną enuncjację 
brzeska. P. Dyboski glosował — jak wia­
domo — w Sejmie przeciw nagłości wnio­
sku w sprawie nieludzkiego traktowania, 
b. posłów w więzieniu i ani słowem dotąd 
nie zaprotestował przeciw „hańbie brze- 
skiej“. To swoje milczenie uważa on wi­
docznie za dostateczny. . .  tytuł do strofo­
wania profesorów za ich protest, podnie­
siony w imię etyk i i prawa.

W liście do prof. Kota p. Dyboski pi- 
<se, że „ogłoszenie pisma proiesorów U. J.

osiągnęło efekt nippożądany(!), a przez 
inicjator" akcji zamierzony — dalszego 
zaniepokojenia opinji publicznej niespra- 
wdzonemi oskarżeniami**. P. Dyboski . ży­
czyłby sobie — jak z tego widać — by opi- 
nja publiczna nic o znęcaniu się nad po­
stami ni> wiedziała i by się tern, co było 
w Brześciu, wcale nie „niepokoiła**. Tak 
byłoby n ajlep iej... dla sanacji. Nazwanie 
informacyj o Brześciu „niesprawdzenemi 
oskarżeniami** jest ze strony p. Dyhoskiego 
conaimn °j grunem nadużyciem słowa wo­
bec tego, że każdy szczegół, podany w liście 
profesorów, został sprawdzony i zbadany 
w rozmowach z uwolnionymi posłami. 

Pisze dalej p. Dyboski:
„Nie uprzedzaimy wyników śledz­

twa, zarządzonego (?) przez władze. 
Jesteśmy wszyscy pewni, że gdyby 
śledztwo wykazało czyjąś winę, nie bę­
dzie trzeba czeka" na ukaranie win­
nych**.
Otóż list profesorów mial właśnie na 

celu wywołanie śledztwa i ukaranie win­
nych. Niestety, ani przed, ani po ogłosze­
niu tego listu śledztwa żadnego nie żarzą- 
dzono Minister sprawiedliwości ani sło­
wem nie zajał dotąd stanowiska wobec;

r  / ca

„MACABżTTA"
Krakowska Fabryka makaronu 

włoskiego
Kraków

Jrov oderi.ka 52. Telefon laG-SO.
(F irm a czysto  K ato licka) N

dziękując swej Klijenteli za dotychczasowe 
względy poleca: wczelkie gatunki makaronu 
w kilkunastu jortach hurtownie i detajlicznie 
pocb.iact konkurencyjnych. P. T. Klasztorom, 
Wojskowości, ozpiialorr, Spółdzielniom, 

Firmom handlu wym

Warunni dogoans! Próbki na ząoanie!

Miei FaW Konstant/ WolciecM

50.000 ooob w więzieniu za złamanie 
usiawy prohibicyjnej.

Waszyngton (PAT). Według danych sto­
warzyszenia anty prohlbi-cyjnego conajmmej 
50-000 osób znajduje się, obecnie w -więzieniach 
Stanów Zjednoczonych za rożne przekroczenia 
ustawy o prohibicji. Prawie ’/» spraw kryminal­
nych, ktoremi zajmują się trybunały federalne 
pozostaje w związku z prohibicją

Znamię ind yw iduaW f 
.rty s tjizne j twórczości

Zakład butfowjr 
organów

um m g
R  o r n i ó w ,

Czechosłowacja. 
Zal. r. 1873.

Dotąd dostarczono

2.425 organów

m . i .  k i lk a s e t  n  P o lsce
Ja k  Ja n ó w -G ie sr o w ie o  p /K ato  w icam i 75  fL ,  
5  m an u ały , L ó d l 60 rŁ , 8  m a n ., W a rsz a w a .

K raków , Lwów. Poznań, Lubiła łt<L 
O r g a n y  R K E 6 E R A  a ł y n ą  a l e  t Y l k t  

w  P o l a e e  l e n  a a  c a ły *  i  w  ł a t ,  Ą

a    ■ po najtańszych ee-
I  nach f abrycznych 

W  f \  ^  i d ?  B i l #  ■  i  wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywan) wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy n* ł o ż k  Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P c r ^ e r y ,  C h u d n i k i  k o k e s o w e  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e

P l Z F M Y S i - L I N O l S U M

ICraków .  Rynek 13.
Warszawa, to arsziłkowska ‘.43. —  Bialsko, Wzgórze 20.

5 0  ws j s n y r . i  nJów.

'. i i
poruszonej w interpelacji i liście sprawy. 
Wiadomość o śledztw k okazała się dywer­
syjna plotką. Oficerowip brzescy albo już 
wy/jechali zagrani ie, albo właśnie teraz 
(jak Kostek Biernarki) wyjeżdżają, co 
oznacza chyba tylko to/ że przeciw nim 
śledztwa w najbliższej przyszłości nie bo­
dzie...

„Mamy (!) powody do zapytaira — 
pisze dalt j poseł Dyboski — w czyim 
interesie leży rozpowszechnianie dru-| 
kiera niesprawdzonych pogłosek? Ma­
my powody do zapytania, czemu to co I

kilka miesięcy pojawia się inicjatywa 
’ do angażowania publicznego ludzi nau- 
:• ki do dywersyjnej akcji partyjnej

Mamy powody do zaprotestowania 
przeciw temu, aby szlachetne odruchy 
tych ludzi hyly używane do piytidch, 
przejrzystych marewrów polityznych, 
niecelowych, bo bezpłodnych. Byłbym 
bardzo wdzięczny, gdyby Pan _ był ła­
skaw przekazać moje uwagi irirjatoro- 
wi tej akcji**.

caisuj na. ser. I-mej,
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0 ciem piszą inni
Wezwanie Korfantego do elity narodu.

Sen. Korfanty występuję w gwiazdko­
wym numerze „Polonji" z plomiennem 
wezwaniem całej elity narodowej do dzia­
łania w sprawie brzeskiej.

„Ci, —  pisze —  k tó rzy  stanow ią elitę, 
narodu  w wszelkich dziedzinach jego życia 

'zbiorow ego, m ają  obowiązek stania w  pier­
wszych szeregach tych, k tórzy  pragną 
w ielkiej, prawdziwie m ocarstw ow ej Polski, 
opierającej się na zasadach m oralności 
chrześcijańskiej i wytworzyć muszą wielki 
ruch moralno-polityczny, k tó ry  usunie zno­
wu w  cień U zepchnie n a  dno w szystkie te 
żywioły, jak ie w sk u te k  niedbalstw a, obo­

ję tnośc i, sobkostwa i tchórzostw a naszego 
.w ypłynęły n a  powierzchnię naszego ży d a
1 jasną postać  Polski chrześcijańskiej w  o 
czach swoich i obcych opluwają, k tó ry  
rozwieje gęste m gły k łam stw a i fałszów 
historycznych i usunie z widowni naszego 
życia ludzi przew rotnych, ludzi złej woli'

Brześć —  „manewrem opozycji".
Bardzo prymitywnie i płyciutko _ trak 

tuje sprawę brzeską organ ks. Radziwiłła, 
„Dzień Polski“...

„Ci sami —  pisze —  współobywatele 
nasi, który ty le ustawicznych przeszkód 

|k ład li i kładą na drodze ku rozwiązaniu 
epraw najważniejszych, wysunęli sprawę 
brzeską na plan pierwszy, zaciemniając 

jnią, starając się odsunąć na plan dalszy  
IW d eń  niejako zagadnienia zasadnicze.

J-estto nowy manewr taktyczny opozycji. 
: l  dlatego, zdaniem naszem, sprawa brzeska 
;wym aga ze strony rządu jaknajszybszego 
w y świetlenia, choćby dlatego, by nie-ustan 
ne i jaskrawe wyzyskiwanie jej ze strony 
przeciwników nie odciągało uwagi społe. 

i ezeństwa od spraw zasadniczej wagi, wobec 
'których państwo stod“.
Oto stanowisko pisma, które nieraz 

apeluje do „moralnych" i „religijnych" za­
sad... Brześć jest dla niego tylko „manę 
•wrem opozycji". Niczem więcej. Jakże 
a tymi ludźmi mówić o moralnych podsta­
wach państwa!... Swoją drogą jednak, nie 
.wiedzieliśmy dotąd, że nasze uniwersyte­
ty , które tak mężne stanowisko zajęły 
w  stosunku do sprawy brzeskiej, należą 
do opozycji, i że do opozycji należy poseł 
ł  pro!. Krzyżanowski.

Brześć „moralnem zagadnieniem"

Odważniej 1 szczerzej traktuje sprawę 
brzeską drugi organ konserwatywny — 
^Dziennik Poznański".

„Z trybuny sejmowej —  ,pasza —  rzuco­
no przerażające zarzuty pod adresem tych, 

(którym powierzono straż nad aresztowany- 
byłymi posłami. W ąprawie tych zarzu­

tów  długo milczeliśmy, oczekiwaliśmy szyb- 
.ikiego i spiesznego wyjaśnienia czynników  
(miarodajnych. Skoro to nie nastąpiło, skoro 
opinję publiczną niepokoją nadał jed no  
etraime oświetlenia tak nazwanej dziś ta ­

jem nicy brzeskiej, musimy i m y zabrać 
(głos, choćbyśmy mieli sprzeniewierzyć się
(ogólnie pojętemu nastrojowi Świąt Bożego 
(Narodzenia".
Co do nadużyć brzeskich, to — oświad­

cza „Dziennik Poznański" —
„nadużycia te  należy spiesznie wyświetlić 
i winnych ukarać. Izmej drogi wyjścia 

'niema.
Spraw a Brześcia je s t zagadnieniem  mo- 

rałnom, ne wioino jej m ieszać z poplątanym  
kom pleksem  przyczyn i skutków  politycz­
nych. T ak ie  a  nie inne rozumowanie staje 

a ię  koniecznością państw ow ą chociażby ze 
w zględu n a  zagranicę, k tó ra  z zagadnienia 
(w e wnętrzu ego Polski chce ukuć broń dla 
wrogiej nam  propagandy. Przecież w  każ­
d y m  innym naw et w ypadku bicie i k a to w a­
n ie  aresztow anych musi potępić i potępi 
każd y  lo jalny wobec państw a i urządzeń 
praw orządny obywatel, bez różnicy zapa­
tryw ań politycznych. Skoro w  rozpatryw a­
niu  spraw y Brześcia m cżna stanąć na współ 
mej platform ie —  szacunku cŁo norm  m oral­
ności i  prawa, problem różnic politycznych 
społeczeństwa przesuwa się n a  inne dziedzi­
ny , nic z Brześciem wspólnego nie m ające".
Sprawa Brześcia jest „zagadnieniem 

moralnem". Niewątpliwie. Ale jest także 
i zagadnieniem polityczuem. Wszak musi 
w państwie odpowiadać za nią któryś z po­
litycznych czynników. I musi ponieść karę. 
Nie chce tego przyznać „Dziennik Poznań­
ski", clioć to jest jasne. W każdym jednak 
razie nawet ten dziennik stanął niezmier- 
,nie wyżej od „Dnia Polskiego", dla które­
go sprawa brzeska nie jest żadną sprawą 
moralną, a tylko manewrem opazyji.

„Dsmorsljzacja o^ozu rządowego"

Kilka uwag o naszym stosunku do Niemiec.
Zgon posła Rausehera będzie miał bez J J a k  niekonsekw entną jest nasza ..prasa i 

w ątpienia wpływ na kurs polityki Wilhelm- propaganda" dow odzi fak t, iż zagranicą pra- 
strasse w  stosunku  do Polski. Rau.seher był wie n ik t nio wie, o ucisku ludności, polskiej 
jednym z uiewielu o ile nie jedynym  — w Niemczech. W ybryki sanatorów  znane są 
uiemieckim dyplom atą, k tó ry  dokładnie po- na krańcach św iata, lecz demolowanie szko- 
znał naszą m entalność polityczną oraz meto- ły  w M ikołajkach, znęcanie się nad górnikam i 
dy polskiej po lityk i zagranicznej polegającej polskimi na niemieckim Górnym Śląsku, a tak i 
raczej na odruchach niż -z góry ułożonym pla- n a  banki, szkoły  i ochronki po|sl>ie są  trzy , 
nie. M iedzią! on dobrze, iż nie należy z Pola- manę w tajem nicy przez nasze kom petentne 
kam i zadzierać, gdyż w tedy napastn ika cze- czynniki. Dopiero niemiecki m inister Dr. Cur- 
k a  szybki cios na odlew. Stosow ał on — -w tius m usiał sio udać do Prus W schodnich i 
m iarę możliwości pozostaw ionej mu przez śląska, aby i u .n a s  zaezęto w miarodajnein 
przełożonych ulegających wpływom w ewnetrz- miejscu interesow ać sio drugą stroną medalu, 
nej polityki system  łagodny. P odpatrzy ł Oby nie za -późno. Chyba nie liczym y na po- 
tą  cechę charak teru  -szlachcica polskiego, któ- parcie w Geuewie tegoż Dra Curtiusa. który 
ry sąsiadow i przem awiającem u „po dobrem u” zapewne będzie przewodniczył obradom o tak 
odda w łasną koszulę. Nie m amy czego żało- dużem d la  Polski znaczeniu, 
wać zm arłego pasła niemieckiego, k tóry  dla że zm iana kursu  jest nie na czasie, stw ier- 
nas był niebezpieczniejszy niż Trevirarsus, dza ją  prądy panujące w  m inisterstwie obrony 
lecz musimy szanow ać jego zdo-lności. ta k t, I krajowej" i w  dowództw ie -siły zbrojnej, Od 
wyrobienie i oddanie się duszą całą swej me- czasu m ianowania gen. von Ilam m ersteina na

GRAND HOTEL W WARSZAWIE.
C H M I E L N A  & p r s f  -V  S w i c s l e

T»l. 74(6, 106-U, i U640. 263
75 pokoi z nowoczesnym konfortom urządzonych 
od zl. 5*50 n* dobę wrsz z pościelą, oietizm 

oświetleniem.

łatw ej misji. Zazdrościm y Niemcom takich dy ­
plom atów.

• *  *

Równocześnie -ze zgonem Rauschera nastę­
puję zmiana na stanow isku posła K. P. w Ber­
linie. Pan Knoll, do niedaw na przemożny w 
Belwederze i na W ierzbowej, do radca w spra­
wach polityki zagranicznej min. P iłsudskiego 
oraz in sp ira to r mów p. A ugusta Zaleskiego, 
popadł chwilowo w niełaskę. Z likwidowała go |

stanow isko szefa H eeresleitung opracowują 
tu ta j wielkie plany. Rozwija się system  po­

syłania młodszych oficerów na przeszkolenie
w zakazanych- trak ta tem  broniach do Rosji, 
prowadzi się ewidencję m obilizacyjną oficerów 
daw nej arrujj cesarskiej łam iąc tem -postano­
wienia art. 173 trak ta tu  wersalskiego, w pro­
pagandową misję J o  A m eryki Środkowej wy­
rusza gen. v q j i  Uayo co nie jest zgodneih z 

art. 179 trak ta tu . N adto me ulega wątpliwo­
ści, że niedaleką jest chwila, gdy Niemcy 
przeciw staw ią idei rozbrojenia postu lat podwo­
jenia własnej siły zbrojnej. P anuje tu przeko­
nanie, iż F rancja  nie wypowie wojny wobec 
takiego postu latu  czy też fak tu  dokonanego, 
a min. Zaleski zajmie stanow isko równie bez­
płciowe. jak  to, którem się wsławił podczas 
dyskusji nad ew akuacją Nadrenji.

Berlin, 22 grudnia. M. T>.

Lawina protestów rośnie!
POLSKA PROTESTUJE ŻYWIOŁOW O PRZECIW  HAŃBIE BRZEŚCIA.

Rzeczywiście jak  law ina rośnie w k l^ ju  nie- 
,1grupa pułkowników. Pow ody zatargu są. ta- powstrzym any, żywiołowy odruch protestów 

jem nicą pałacową, lecz obiegają pogłoski, iż | przeciwko hańbie Brześcia. Przypominamy, że 
nie spodobały się w  m iarodajnem  miejscu am - [ w ślad  za listem profesorów najpoważniejszej 
bicje p. Knolla, k tó ry  jakoby  kandydow ał na i najstarszej polskiej wszechnicy —  Uniwersy-
stanow isko m in istra  spraw  w ew nętrznych, a I t-e-Łu Jag .   posypały się p ro testy  innych uui-
jak  wiadomo nie jest naw et podpułkownikiem , w ersytetów , oraz stow arzyszeń. Za.niio-zc.za- 
Nie należym y do adm iratorów  posła Knolla; liśmy już protesty Wszechnicy Jagiell., Uniwer- 
uważamy jednak, iż d a ta  jego odwołania była sy te tu  Warszawskiego i Politechniki Warszaw- 
wysoco niefortunną. Nie należało uskutecz- jskiej.
niać zm iany przed sesją R ady Ligi. U stępują-] JESZCZE UNIW ERSYTET POZNAŃSKI
cy kierow nik berlińskiej placówki, był aż nad­
to ustępliw y wobec Niemców, lecz jego n a­
stępca uchodzi zą człow ieka chwiejnego i s ła ­
bego, dobrego urzędnika lecz miernego dyplo­
m atę. i

*  *  *

Mierność i słabość charak teryzują jednak  
obecny kurs m inisterstw a ' spraw  zagranicz­
nych w stosunku  do  Niemiec. Jeszcze- w ty ­
godniowym  -okresie dzielącym  w ybory sejm o­
we od senackich nastąpiło  odprężenie anty-

PROTESTUJE.
Profesorzy Uniw. Poznańskiego w liście do 

trze-db kolegów: S. Dąbrowskiego, A. Ońanowi- 
cza i B. W iniarskiego (posłów i senatorów  BB.) 
solidaryzują się z profesorami Uniw. Jag. w' spra 
wie pro testu  -przeciw hańbie Brześcia. Podpisy: 

Stefan Błachowski, Ludwik Jaxa Bykowski, 
Kazimierz Chodynjcki, Bronisław Dembiński, Ks. 
Szcjzęany Dettloff, Alfred Denizot, Stanisław  
Dobrzycki, Józef Dziech, Antoni Gałecki, j

niemieckiej kamoanii która sanacia wolowa-1 J‘'*n Grochmalicld, K oąstanty Hrypakawski,
ł T w  Kalandyk, Łucjan Kamieński. Wiła w  okresie przedwyborczym. Zakneblowano „ , n r ff lh H  ’ flnni Adam
na dni k ilka  naw et prasę rządow ą (m. i. ą c z e r j j j 1 Kapuściński, Adam Karwowski ^ .... 
woną") i nie pozwolono zam ieszczać depesz ' W i i  - - /i  • ?  ’  Józef Kostrzewski, Bolesław Kowalski, Zdzisław

antypolskiej kam panji prow adzonej z‘ B e rlb a  Kr. ^ ski> f lfred I ^ w f c z ,  Z™ m uf  L* ?" t 
na terenie m iędzynarodowym . P o  kilku  dniach r  ‘ aye.r’ ’ A?
zrewoltow ała się um undurow ana p m a  i* w te- M oczarskl> M.afCul Edw ard
dy to pojawiły eię pogłoski o ustąpieniu p. N .k le w s k .^ g e n ju ^  P ia ^ c
Leona Chrzafcowakiego ze -stanowiska szefa ki, Jozef Paczowski, Roman P o l la k Mikołaj Ru
prasy i propagandy M. S. Z. Naszem zdaniem dm.Ckl’ fJaeL « utkl0^ .  Sa\dak’ £ lto '?  
demobilizowame opinji polskiej w okres J  Taęfeusz K onstanty  Steck,.
przed sesja  genewska jest błędem. Niemcy [J' Suszko’ Michalina Stefanowska, Stefan Stu- 
u trzym ują wspólny, ponad - party jny  fron t Idn,arskl’ Kazimierz Tymien.ecki E dw ard Tay- 
antypolski i wojują nazew ijątrz tą  jednomr-śb *o r’ Józef W itkowski, Adam o  z|CZKĄ, A" 
nością opinji. " gmunt Wojciechowski, Kazimierz Wójcik, Zy­

gmunt Zakrzewski, Stefan Zaleski, Adam Żół­
towski.

Podpisu szeregu profesorów brak  jeszcze 
„W razie — piszę —  gdyby  odpowie-1 z powodu ich nieobecno,ścj w  Poznaniu.

go otrzym ujem y następujące oświadczenie:
„Za profesoram i U niw ersytetu Jagielloń­

skiego, którzy  najpierw  jak  na przedstawicieli 
najstarszej W szechnicy polskiej przystało, za­
brali glos w spraw ie ostatnich zajść w  Brze­
ściu. poszły u nas inne czołowe zakłady na­
ukowe. Ponieważ, będąc skutkiem  choroby od­
cięty od uczelni Jan a  Kazimierza, nie wiem 
kiedy U niw ersytet! Lwowski, którego . mam 
zaszczyt być członkiem, a  który zwykł w po- 
dobnyeh w ypadkach d aw ać w imię ku ltu ry  
i patrjotyzm u jaknajlepszy  -przykład — ode- 
zWie się w  te j arcybolesm-i tra-gedji. przeto 
pozwalam  sobicJ na tej drodze zgłosić swój 
akces do slawuego protestu  krakow skiego i 
wyrazić Ahnae M atri Jagellonic.ae w yrazy głę­
bokiej czci za najszlachetniejszą i najskutecz­
niejszą —  ja k  ufam — inicjatyw ę. —  Ks. dr. 
Kazimierz Wais, prof. Uniw. Jan a  Kazimierza, 
K limkówka, kolo Rym anowa.
« Prof. dr. inż. Wiesław' Chrzanowski, z PoL 
techniki Warszawskiej zawiadam ia nas, iż z 
powodu chwilowej nieobecności został pomi­
nięty w liście profesorów Politechniki —  i 
prosi o dołączenie jego podpisu pod pro­
testem.

działność —  ta  okrucieństw o, czy też za 
oszczerstwo —  nie były  ściśle ustalone, oba­
wiać się należy bardzo poważnie, iż sprawa 
Brześcia stać się może źródłem wielkiej 
demoralizacji obozu prorządowego. Może 
ona w ytw orzyć specjalną „m oralność", 
specjalną psychikę nieodpowiedzialności. 
Nieodpowiedzialności i braku

JESZCZE UNIWERSYTET LWOWSKI 
PROTESTUJE.

Profesorzy Uniw. Lwowskiego wysiali do 
posłów sejmowych list, w którym  piszą3 o 
„karygodnyhc nadużyciach nietylko wykracza­
jących przeciw- -przepisom prawa, ale zarazem

ponoszem a I d a j ą c y c h  et^ ! i k» ltury«, ~
w u - m ó .  twierdząc, że „każdy prawy człowiek musi po-jakiclikolwiek ko-nsekwencyj, ba, bezkarna. ,ści nawet". tępić stanowczo podobne wypadki ksizywdzące-

, 1T. ' , . . , . ga nadużycia władzy, uznając, że bezkarność
y  ięk»zosc praaj - rząuovvcj — jak wri- lir/vniosła!)v ujuie dotkliwą dobrej sławie

i -  radaby ^ ' łd o w a c  Brzesc. Ale czy łfij bjCZVzpv". Podpisy,
tego samego zd an ia  są posłowie z BB.? Ki ńm{erz AjdUkiewicz, Maurycy Aller- 
Pokaze sie w  bliskie] przyszłości! handi QswM BalzWł Ado„ ^  Ądain 0ed.
Nowy ustrój administracyjny państwa i nars?bk ks- Zygmunt Bidawsiw, Francistiek bu-

. , . jak, Edmund Bulanda, Antcuii Cieazyńńlci, Mar-
„Kurjer Wileński^ podaje wywiad z p- celi Chlamtaoz, Jan Czekanowaki, Edw. Duba- 

sen. Ronanem, przewodniczącym bekcji nowiez, Marian Franka, Napoleon Gąąiortwski. 
d la  reformy podziału administracyjnego ks, Adara Gerstma», Stanisław Grabski, Jan 
państwa... Zadaniem sekcji — mówił p. Grek, Franciszek Groer, Henryk Hal ban, Jan 
Roman  ̂je&t przedstawić plan decentra- Hirschler, ks. A leksy Klawek, Włodzimierz 
lizacji państwa. Prace postąpiły daleko; Koskowski, W ładyelaw Kozicfd, Seweryu Krza

Odpow edź na list otwarty posła  
D a Tadeusza Oyboskiepo.

Prof. Kot przesyłu nam następującą 
odpowiedź na list- posła Dyboskiego, o któ­
rym piszemy w artyku le  wstępnym.
JWriy Panie Pośle! Rozważając treść listo 

Fańskiego, ogłoszonego w dziennikach dnia 24 
b. m., uprzytomniam sobie, że niiat on c.u celu:

1) odwrócenie uwagi społeczeństwa od spra­
wy natury ogólnej i obniżenie znaczenia odru­
chu sumienia przez przedstawienie go w opinji 
publicznej jako dzieła intrygi politycznei jedno­
stki;

2) rozdwojenie i rozbicie rosnącej jak lawina 
masy obywateli, których skupia razem troska 
o prawo i sprawiedliwość w Polsce.

Nie mam zamiaru ułatwiać Par.u powodzenia 
tak subtelnego manewru dywersyjnego przez 
dyskutowanie publiczne Pańskich podejrzeń, 
tembardziej, że nie umiem dopatrzyć się tytułu, 
któryby Pana upoważniał do występowania 
w roli mentora profesorów U. 4.

Życzenie wyrażone w Pańskim liście, bym 
Pańskie uwagi przekazał „inicjatorowi tej ak­
cji", jest bezprzedmiotowe. Stwierdzam katego 
rycznie, że w inicjatywie nie brał udziału nikt 
z poza podpisanych pod memoriałem piofeso- 
rów U. J„ a ci o Pańskich poglądach dowie­
dzieli s!ę ze szpalt dzienników.

Proszę przyjąć wyrazy należnego Panu «za« 
cunku STANISŁAW KOT,

za 2—8 miesiące beda skończone. Co do mieniewski, Stan. Kulczyńlki, Jerzy Kuryło-

że województwo powinno obejmować teren, 
dla którego trzeba stw orzyć odrębny 
regjonalny program polityki państwowej".

Postawiono skutkiem tego zasadę — 
tworzenia wielkich województw. Chodzi

Organ pog. Leehniekiego z BB., „Prze-' m. i. o zmniejszenie ciężarów samorządo- 
lom", wyrzucą rządowi, że pozwoli! na wych. Skasowane ma być np. województwo 
rozdmuchanie sprawy brzeskiej. {nowogrodzkie,

zasad projektowanego ustroju, to -  m ó w i l i ^  K aa im im  Kwietniewski, Jam Lm arto. 
p. Koman ] wicz, ks. Biskup Prane. Lis-ctwsJri, Roman

..Sekcja przj-jęła zasadę, żo województwo Longchamps, Józef Markowski, Witold Nowic- 
powinno obejmować obszar, na którym Jniftus^ Naiwatny, Tadenaz Ostrowski, Zbi- 
speC;jalnie występuje jakieś wielkie zagad- gn;ew p azfłro. u eon Putińskl, W iktor Rela, Ro. 
nienie o doniosłości ogólno-państwowej, man Rencki, W aiciecb Rogala, Etigemjusz Ro- 
skutkiein czego ów ob?zar wyodrębnia się nier, Jakób Rothfełd, Stanisław R-uziewńciz, Hi- 
z całości teryt-orjmn pańtwoweg-o, czyli, lary Schramm, Włodzimierz SJeradiki, Zya

muait Smocorzewaki, ks. Piotr Stach. Stani­
sław Stang-Aski, Hugo Steinhaus, Zdzisław 
Steusing, W ładysław Tarnaiwski-, k s. Józef 
Umiński, Mścfsław Warteuberg, Rudolf Weigl, 
ks, Michał W v-evński, Ignacy Zakrzewski, k i  
Stanisław Żukowski,

AKCESY INNYCH PROFESORÓW.
Od ks. pfof. Wajsa, proł. Uniw, Lwowgkie.

P I E C E
„ D A U E R B R A N D Y 66
P ie cy k ! oszczędnościowe

„ Z N I C Z “
kuehnie p rzen ośn e- p ie c e  k a­
flo w e p rzen ośn e  w ę g l o w e  
i  g a zo w e . In sta lacje  w od o c ią ­
g o w e  I g a zo w e  oraz w sz e lk ie  

p rzyb ory  i r ep era cje
poleca

J. Meizels Zakład instalacyjny
Kraków, ul. Karmelicka 13 telef. Nr. 101-36
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Zgon wnuczki mickiewiczowskiej Maryli.
Z. NoiNOgTódJia donoszą,, iż w wieczór wigi­

lijny zm arła tam  ś. p. Ma/rja TuchanowLcka, 
w nuczka M arji W ereszczaków ny,L znanej po- 
Btaci w  życiu. Mickiewicza, ś .  p. MaTja Tucha- 
now icka by] a  jedną z najpopularniejszych 
osób n a  kresach wschodnich. W  r. 1911 oba­
wiając się, że olbrzymie jej dobra Tuchanowi- 
ce nad  Św itezią przejdą w posiadanie rządu 
rosyjskiego zapisała je mińskiemu tow arzy­
stw u rolniczem u, jako organizacji naw skróś 
polskiej. Po zdobyciu niepodległości przez 
Polskę, Tuchajnomdce przeszły na własność 
państwa, zaś rząd polski wyanaczył ś. p. Tu- 
chanoiwickioj rentę dożyw otnią 350 zł. mie. 
siecznie. W  roku ubiegłym w czasie pobytu 
Pana P rezyden ta  Rzplitej w Tuchanowicach 
M. Tuchanowidką odznaczono krzyżem oficer­
skim „Polonia R estituta".

S. p. prof. Dr. Doliński
■We Lwowie zm arł profesor u niw . Jan a  

Kazim ierza, w ybitny  praw nik dr. Aleksander 
Doliński. Ś. p. Doliński zajmował kated rę  pra­
wa handlowego we lwowskim uniw ersytecie 
od r. 190-1, o raz w ykładał w W yższej Szkole 
dla handlu zagranicznego i w ostatnim  roku 
był rektorem  te j uczelni. W  sipuściżnie nauko­
w ej pozostało po  nim kilkanaście rozpraw  
7, dziedziny gospodarstw a społecznego i praw a 
handlowego. Ś. p. Zmarły piastow ał swego 
czasu stanow isko prezesa sekcji prawniezo- 
hanftl. K om isji K odyfikacyjnej. Za liczne za­
sługi na polu naukowo-spolecznem odznaczony 
został kom andorią orderu Polski Odrodzonej.

Dwie złamane nogi i jedna awantura
wśród piłkarzy Górnego Śląska

Sm utny bilans piłkarski zanotowano na 
Górnym Śląsku w rozgryw kach podczas Świąt 
Bożego Narodzenia. W Katowicach podczas 
meczu tow arzyskiego między IFC a 0 6  K ato ­
wice (2:2) znany bram karz i napastn ik  IFC, 
Gorlitz doznał złamania nogi przy zderzeniu 
się z obrońcą przeciwników. W arto  zaznaczyć, 
że GOrlitz łam ie już poraź trzeci nogę w ciągu 
swej karje ry  piłkarskiej. Drugiemu w ypadkow i 
złam ania nogi uległ w  Siemianowicach obrońca 
Landers podczas zawodów między klubam i: 
Chorzów —  07 Siemianowice. —  W reszcie 
w  Szopienicach doszło do olbrzymiej aw antury  
na meiczu o mistrzostwo, klasy R. między W a­
welem z Nowej W sj a 24 Śzopienicd. Przy 
stanie 1:0 dla Wawelu publiczność wtargnęła 
na boisko i pobiła pięciu graczy gości. R eszta 
schroniła się pod opiekę policji. Zawodów nie 
ukończono.

Lejzor fabrykował sacharynę
Policja w arszaw ska w ykry ła  w mieszkaniu 

niejakiego Abrama Fischhoffa tajną fabryczkę 
sacharyny  szkodliwej dla zdrowia. Na miejscu 
przestępstw a znaleziono komplet prasy do wy­
ciskania tabletek , 1.300 gram ów sacharyny 
przemyconej z Niemiec, 2 k g  kwasu bornego 
i 4 k g  gotow ej m ieszaniny, sporządzonej z sa­
charyny, kwasu bornego i sody. Ja k  stw ier­
dzono, fabryczka ta  prosperow ała od szeregu 
miesięcy, a w yroby jej odbiły się fataln ie na 
konsurncji cukru. Szkoda, w yrządzona skarbo­
wi państw a, wynosi 100 tysięcy zł. Właściciela 
m ieszkania, w któreim mieściła się ta jn a  far 
bryczka, oraz robotnika Zandberga, areszto­
wano. Główny „fabrykan t11, również żyd, Lej­
zor Freidenheim zbiegł.

JAN RIPPER ZŁAMAŁ RĘKĘ.
L Zakopanego donoszą: W  nocy z 25 na 26 

t>. m. około godz. 2-giej w  nocy, exmistrz Pol­
sk i w jeżdzie automobilowej Jajn Ripper w1 dro­
dze z Zakopanego do Jaszczurówki, wpadł 
z  autem do rowu, przyczem złamał rękę. Po 
prowizorycznym opatrunku  Ripper w yjechał do 
K rakow a. S tan doskonałego a,ułomobilisty nie 
budzi żadnych obaw.

Wymordowanie rodziny w noc 
wigilijną

N a przedmieściu Lwowa t. zw. Zniesieniu 
dokonano strasznej zbrodni w rodzinie w ła­
ściciel’] sklepu, R. Gruberowej. P o  zamknięciu 
sklepu w wigilję Bożego N arodzenia, jacyś do­
tychczas niewyśledzeni spraw cy w targnęli do 
dom u i najpraw dopodobniej setabą żelazną 
zamordowali Gruberową, zadając jej k ilkana­
ście uderzeń w głowę, następnie w ten sam 
sposób zamordowali jej córkę i zięcio i zrabo­
wali w ierszą ilość gotówki.

Podczas rabow ania p rzybył syn Grubero­
wej, H erm an Gruber, urzędnik bankow y w 
W arszawie, k tó ry  właśnie przyjechał n a  kilka 
dni św iąt do m atki. Pukaniem  do  drzwi sp ło­
szył bandytów , k tórzy  w yskoczyli oknem do 
ogrodu i zniknęli w ciemnościach nocy. Za 
bandytam i zarządzono pościg.

BEZ HAŁASU ROZBILI KASĘ.
W e Lwowie dokonano ubiegłej nocy nie­

zw ykłą śmiałego w łam ania do mieszkania ra ­
bina dr. Izaaka Ziffa. W  trzecim pokoju od 
sypialni złodzieje rozbili kasę nimi o trw ałą  i 
zabraw szy z niej biltuterję wartości 70 tysięcy 
zł. i 500 dolarów w gotówce, umknęli bez ha­
łasu. Rodzina rabina spala tak tw ardo, żc nie 
słyszała żadnych szmerów.

Płk. Kostek i róże.
Wyjazd z Przemyśla. — „Silna asystencja wojskowa".

A więc było praw dą to, co pisaliśmy oneg- 
daj, iż płk. Kostek Biernacki siedział do 23-go 
gnionia w Przemyślu. Dnia 23 grudnia o go­
dzinie 12 w południe — jak  podaje „Lwowski 
K urjer Poranny11 —  wyjechał z Przem yśla na 
paszport zagraniczny dozorca kazam at brze­
skich, płk. Kostek Biernacki. Drogę z koszar 
do dworca odbył płk. Kostek

w bardzo silnej asystencji wojskowej.
Żona jego zausznika, kapitanow a Koledow- 

ska, wręczyła pani Biernackiej
bukiet z czerwonych róż.

Przy odjeździe sierż, Pikar, osławiony z na­
padu na red. Bilana, krzyknął ni z tego ni 
z owego: Niech żyje pułk. Kostek-Biernacki.

Zaległo grobowe milczenie, pułkownik z bardzo 
niewyraźną miną wsiadł do wagonu, wśród 
ogólnej konsternacji zebranych. K ostek Rier- 
nacki w yjechał na paszport zagraniczny, waż­
ny na 6 miesięcy.. •

W 38 pp. zastępuje go major Dyszkiewiez, 
przed tygodniem dopiero mianowany majorem. 
C harak terystyczną tę nominację ludzie tłum a­
czą. w ten sposób. <że mjr. Dyszkiewiez był je­
dynym, który  w C7.a?ie ostatnich walk sana­
cyjnej ..Rodziny w ojskowej11 opowiedział się stawa

Parlament Kobiecy.
Niedawno odbył się w Warszawie Zjazd 

Pani domu, który słusznie prasa nazwala 
Parlamentem kobiecym. ,

Wiele mówiono tani o budżecie domo­
wym, wydatkach, racjonalnem prowadze­
niu gospodarstwa, oszczędności i t. p.

Na marginesie obrad na tematy zano­
tujmy kilka uwag.

Jednym z zasadniczych warunków zor­
ganizowania życia domowego, jego pod-

za p. Biernacką. W yjazd płk. K ostka Biernac­
kiego wywołał tak  w 3S pp., jak  i w calem 
mieście ogrom ną ulgę".

------------ -O--------------

U T R Ą
wszelkiego
ro d za ju

poleca i wykonuje przeróbki i reperacje 
p o  cenach konkurencyjnych

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N I A  F U T E R
EMILA KOTARBY

w K rakow ie, u lica  J a g ie llo ń sk a  "a. f
Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie pierwszorzędne.
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Święta po bolszewicki!.
Święta Bożego Narodzenia upłynęły w Mo­

skwie i wogóle w całej Rosji sowieckiej pod 
znakiem wzmożonej kampanji antyreligijnej. 
W oba dnie świąteczne fabryki pracowały nor­
m alne. W ieczorami natom iast, mimo, iż wiadze 
zabroniły odpraw iania nabożeństw  uroczystych, 
świątynie przepełnione były tłumami wiernych. 
W  wieczór wigilijny urządzono w różnych czę­
ściach m iasta cały szereg zgromadzeń a i; ty r e li­
gijnych, na których członkowie partji komuni­
stycznej nawoływali do walki z religją i doma­
gali się zamknięcia kościołów i świątyń. Równo 
cześnie w Moskwie i Leningradzie zostały ot­
warte wystawy antyreligijne. Podczas otwarcia 
w ystaw y w Moskwie, imieniem centralnego ko­
m itetu partji kom unistycznej przemawiał nieja­
ki Jarosław ski, k tó ry  mówił, że Kościół kato­
licki organizuje wojnę przeciw Rosji sowiec­
kiej. 1

SamoboistwD czeskiego komoozytora.
W Zagrzebiu popełnił samobójstwo słynny' 

kom pozytor czeski, dyrek tor T ta tru  Narodowe­
go w  Bratysławie. O skar Nedbal. Samobójca 
przebywał w Zagrzebiu z żoną od kilku dni, 
dyrygując osobiście baletem ..Leniwy J a n “. 
W  krytycznym  dniu N edbal przybył do teatru  
przed południem, aby się pożegnać przed wy­
jazdem do W iednia. Po wizycie u dyrek tora 
opery i kapelm istrza, udał się na drugie piętro 
do sal?, gdzie odbyw ały się próby. W pewnym 
momencie, z niewyjaśnionej przyczyny, rzucił 
się do okna, wyskoczył na parapet i w tednej 
chwili runął z drugiego piętra na bruk. Śmierć 
nastąpiła natychm iast. Ogólnie przypuszczają, 
że Nedbal uległ nagłemu napadowi szału.

W iadomość o jego śmierci wywarła wielkie 
przygnębienie w całym kraju, gdyż zm arły był 
znaną osobistością w świecie muzycznym, jako 
założyciel słynnego kw arte tu  czeskiego. Roz­
głos uzyskał dzięki operetce „Polska Krew" i 
operze „W ieśniak Jakób’1.' /

Nedbal był cenionym dyrygentem  w Filhar­
monii .praskiej, skąd w roku 1906 przeniósł się 
do Ludowej Opery w Wiedniu. Od 19*23 roku 
był generalnym  dyrektorem  muzyki w N arodo­
wym teatrze w  Bratysławie.

10 ofiar dezynfekcji w zakładze starców
W  ■ przytułku dla starców  w Żyrzynie 

(Czechosłowacja), w ydarzyła j się katastrofa 
masowego za truc ia  kwasem em skim . S tary  
budynek schroniska został poddany  dezyn­
fekcji, k tórej przeprowadzeniem  zajęła się 
pewna firm a praska. Gdy pensjonarce, po 30 
gadzinach powrócili do przytułku, 23 7, nich 
zachorowało z silnemi ohiawami zatrucia. 6 
osób zmarło natychm iast, a 4 trochę później. 
Są to  s ta rcy  powyżej 80 lat. Zarządzono 
śledztw a, którego wyniki nie są dotychczas 
znane. Urzędnik firmy praskiej, k tóra p rto  
prow adziła dezynfekcję, został aresztow any.

Prace rastaurzcyjne w stajence
betlejemskiej

W ładze angielskie w Jerozolim ie wydały 
polecenie archeologom, aby natychm iast przy­
stąpili do .prac nad odrestaurowaniem  la skini.

w której narodzi! się Ran Jezus 0 0 . F ran ­
ciszkanie, spraw ujący obecnie nadzór nad 
tern świętem miejscem, * sprzeciwili się temu. 
tw ierdząc, że papież zabronił surowo zmieniać 
historyczne zabytki i pragnie, aby sta jenka 
jerozolim ska zachow ała tak i sam wygląd, jaki 
m iała ongiś przed wiekami. „

Cenne wuHopsIlsha w Egipcie.
W ykopaliska prowadzone w Tell El-Amar- 

na dały w spaniale rezultaty . Cały szereg cen­
nych klejnotów  został znaleziony w  jednym 
z grobowców', oprócz tego znaczna ilość waz 
egipskich 'i m onet. Najcenniejszą, jednak zdo­
byczą archeologów’ jest s ta tua  królow-ej egip­
skiej Aucleapai. Posąg ten wspaniale zacho­
wany. praw dopodobnie cudem ocalał po tylu 
rabunkowych przeszukiwaniach tej bogatej w 
zabytki Doliny K rólów .'

Trzęsienie ziemi w północnej Argentynie
Prowincja Salta w północnej A rgentynie %■<- 

stała nawiedzona w dzień Bożego Narodzenia 
trzęsieniem ziemi, które, wyrządziło olbrzymie 
szkody. Niektóre miejscowości zostały z lpclnie 
zniszczone. Z powodu przerwania kom unikacji 
telegraficznej i telefanieznej. okolicy nawiedzo 
nej trzęsieniem ziemi, ze stolicą brak bliższych 

'w iadom ości' o ogromie strat. W edług dotych­
czasowych doniesień. 60 osób poniosło śmierć, 
a kilkaset jest rannych. Z Buenos Aire= na 
pierwszą wiadomość o katastrofie, wysłano licz 
ne ekspedycje 1 ratunkow e, w -kład których 
wchodzą oddziały wojskowe.

jest ustalenie i unormowanie bu­
dżetu domowego, jak to się dzieje w każ- 
dem państwie, dom nasz jest lakiem pań­
stwem w miniaturze. Do ustalenia budżetu 
niezbędne jest wprowadzenie w życie idei 
oszczędności. Nie mówcie, panie gospody­
nie, żc przy dzisiejszych trudnych warun­
kach to jest niemożliwe. Właśnie z powo­
du tych trudnych warunków to jest nietyl- 
ko możliwe, ale wprost konieczne, bo ina­
czej te warunki,staną sie jeszcze trudniej­
sze. Trzeba patrzeć: na szerszą metę, a nie 
wegetować z miesiąca na miesiąc. Choćby 
zgóry na rok rozdzielić wydatki na zasad­
nicze i nadprogramowe; zasadnicze możli­
wie ograniczyć, a zbierać na te nadprogra­
mowe. Przypomnijmy sobie, ile kłopotów’, 
a nawet ile nieprzespanych nocy przyczy­
niły nam te nasze niedobory budżetowe.

Trochę systematycznych codziennych 
wysiłków pozwoli nam nie wykroczyć po­
za budżet, łatwo wiązać koniec z końcem 
i pczwoli przy najcięższych nawet warun­
kach odnieść nieco grosza na KSIĄŻECZ­
KĘ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ do Pocztowej 
Kasy Oszczędności. Założenie sobie takiej 
książeczki, złożenie pierwszej sumy, wy­
tworzy w nas pewną skłonność i usposo­
bienie do oszczędzania. Poza tem te drob­
ne oszczędności w niedługim czasie utwo­
rzą rezerwowy kapitałik, który w każdej 
nagłej potrzebie . będzie nam pomocny. 
Każda dobra gospodyni musi mieć spiżar­
nię z pewnemi zapasami. Taka spiżarnia 
w stosunkach pieniężnych jest KSIĄŻECZ­
KĄ OSZCZĘDNOŚCIOWA w P. K. O.

Nieprzestrzeganie powyższych zasad 
prowadzi prostą drogą do bezładu, nieu­
stannego braku, a 'wreszcie — d o r i i i n y .

Przed beatyfikacją chirurga Giuseppe 
Moscatl.

W Neapolu rozpoczęto wstępne kroki do 
procesu beatyfikacyjnego zm arłego przed 
trzema la ty  w opinji świętości profesora kró­
lewskiego uniw ersytetu w Neapolu, znanego 
chirurga Giuseppe Moscati. W  kolach nauko­
wych uw ażany on był za wybitny’ au to ry te t, 
ludność zaś wszystkich klas i stanów7 poważa­
ła go jeszcze jako  człowieka, k tó ry  cale sw o­
je życie poświęcił dobru bliźnich, ratu jąc nie- 
ty lko  zdrowie, ale i s tan  duchowy. Obecnie 
pod kierunkiem  kardynała Ascalesi. w obec­
ności dostojników7 kościelnych i świeckich 
oraz około 400 lekarzy dokonano ekshum acji 
ciała i badania jego. Istnieje ogólne przekona­
nie, że proces beatyfikacji nie potrw a długo 
i będzie miał pomyślny przebieg.

K r a k ó w ,  ul .  F l o r i a ń s k a  L.  7.
S * ' , t<
■ ------ —  T e le fo n  N r. 137- ■58.

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

S p ecja ln y  d zia ł d la  P rzew . D u c h o w ie ń s tw a !

„HIS MASTER’S VOICE“
to  sa ty sfa k c ja  dla m iło śn ik ó w  m uzyki i tań ca .

' 'POSŁUCHAJ i OSĄDŹ!
The Sraiffiophone Co. Ltd. London,

•leitsr. Repr. na Polskę

:J'6 s e f  W e k s l e r
Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjskiej. 

4 R A K O W  WARSZAWA L W Ó W  
Floriańska 25. Marszałkowska 132. Sykstuskg 2. I
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W świątecznym  num erze „Orda Polskiego" 

enajdujfmy źródłowe dociekania n a  tem at po­
chodzenia W ergiJjiisza, od k tórego  urodzenia 
npłj isęło w łaśnie dw a tysiące la t  wr raku bie­
żącym.

W erglljusz urodził się we wsi Andes pod 
Man+uą. ManUia podów czas należała do kraju 
W enetów. Jak tw ierdzą uczeni, W enetów tych  
nazywano także Słowianami Oddawna. bada­
cze przeprow adzają tezę, że ci Weneei nadadrja- 
tyccy, z których wywodził się Wergiljiisz, byli 
Indem pochodzenia słowiańskiego.

Możliwość istnienia knvi słowiańskiej w  ży ­
łach twórcy „Eneidy" podnosi jeszcze fakt, że 
ekspansja Słowian nad Adrja tykiem była w  aa~ 
wnych wiekach oarazo silna, tak silna, że na­
w et niektórzy uczeni (T. Tomicki) nie wahają 
■>ię wysnuwać wniosku, iż kolebką Słowian był 
jrłeśaie półwysep Apeniński

„Straciliśmy poczucie wartości...11
Zmamc m ty pisarz katolicki Francji, F . Mau- 

rłac zwraca uwagę w  ostatnim numerze „Nou- 
yelłe Rewue Franeaise" na zanik hierarchji 
wartości, który cecnuje nasze pokolenia. — 
Nie dziulimy zjawisk na wyższe i niższe — 
mówi Mauriac —  straciliśmy bowiem zmysł 
oburzenia I niesmaKu Nie oburza nas, nie wzbu­
dza niesmaku w  nar żadna rzecz, skoro tyłkio 
jęet ludzka.

Smosarsha przeciw hura 
dźwiękowemu.

T a k  popularna w  Polsce pierwsza gwiazda 
p d sk ie g u  ekranu Jadwiga S m csarska —  od- 
tporwwta w w yw ialz ie  n a  pytanie, jai ie firny 
w oli: nieme, czy dźwiękowe?

„Wierzę w wielką przyszłość fi1™’ dżwię ■ 
Sowego .z rem jednak, że zatrzyma się Mm 
niemy o stup. „centowej akcji, a doda się pod­
kład tmizj czno-śpewno -szmerowy. W przy­
szłość filmu całkowicie mówionego nie wierzę. 
Kino nie jest teatrem i rane są jego drogi 
i cele w oddziaływaniu na masy ‘. ■

Dyrekcja Koacerfó" Pałac Solski 
Wł, Bbloft:kl Rynek Ot. 34.

I. CYKL
itfbtraowskicfi Koncertów w abonamencie

Y itto rina  Buccf, pianfatSa 

/•Mikoła j Orłów, pianie U.

'Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Otbora, pianista 
Lipejd Kwartet Schachtenbeeks 
łL&szIÓ Szentgyorgyi, skrzypek 
'Aleksander Braiłowski pianista 
jfi&fred Hoehn, pian’sta 
Leopold Muenzer, pianista (cyk! s trzech 

|£3ncertówj. " ' i
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
Btategorji miejsc, kupony abonamentowe no 
ZJ. 25, 30, 40 i 48 {wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów, na­
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fortepiafiów Wł. Bo- 

lońskiegc, Pałac Spiski, Pynefe qL 34

Przeoczona ormacja poetycka ftandy.
Jeden *kord w poeuji Wawelu.

Przed czasem niedawnym ukazała się 
osobna monografja, poświęcona dziejom 
reinkarnacji literackich poaania o Wan­
d zie1). W obszemem tem i bardzo su- 
miennem stuajum pominięte przecież — 
dziwnym trafem — jedno ogniwo przetwo­
rzeń poetyckich wątku pewien pomysł 
ujęcia Wandy w postaci fantastycznej zja­
wy proroczej, niby bóstwa opiekuńczego, 
czuwającego nad niedolą narodu Koncep­
cja ta, wysnuta mianowicie z wyobraźni 
poety romantycznego, K. Gaszyńskiego, 
splata — jak zobaczymy — legendę polską 
z prastaremi wyobrażeniami mitoiogiczne- 
ini starożytności, nadaje jej w ten sposób 
niebywałą głębię perspektywiczną i roz­
ległe skojarzenia icicowe; z tych choc.aż- 
by powodów stanowi w dziejach Wątku 
pozycję ważną i szczególnie ciekawą. A że 
nie uwzględniono jej aotąd w naszych za­
rysach poezji W awelu2), usprawiedliwio­
ne może będzie, że-szczegółem tym zajmie 
się tutaj na chwilę uwagę czytelnika.

K. Gaszyński, jeden z wybitniejszych, 
jak wiadomo, poetów powitania listopa­
dowego, autor długo popularnej „Czarnej 
sukienki", do motywów powstań a powra­
cał raz poraź i w późniejszej działalność, 
literackiej, brał je chetnie za treść utwo­
rów poetyckich. W szczególności nap sal 
on w r. 1845 ODrazek dramatyczny p. t. 
„Dzień 8 września 1831 r. w Krakowie" 
i wydał go niebawem razem z „Przedświ­
tem" Krasińskiego w osobnym tomiku., 

W owym tedy obrazku dramatycznym 
Gaszyński -go widzimy licznie zebrane to­
warzystwo krakowskie, przechadzające 
się pud Wawelem w dniu 8 września 1831 
roku: wielu obywareli mieszczan różnego 
wieku, wśród nich jakiś uczony, hrabia 
„elegant" i inni. Wszyscy żywo zajęci wy 
padirami, wiadomość o wzięciu Warszawy 
jeszcze nie doszła do Krakowa, niespokoj­
nie więc wypytują, co poczyna sejm pow­
stańczy, co zamierza gen. Ramorine i t. p. 
Raptem w tłumie krzyk. Młodzieniec ja 
kiś, jak się okazało, poeta Klemens, wpadł 
w uniesienie, olśniony znagła wizją świt 
tlistą, która mu się ukazała ponad wieżą 
katedry wawelskiej.

Czy widAcie — -woła — czy, widzicie. 
Jaka gore. błyskawica 
Na zamkowej w ieży szczycie? ; -j.
Tam stoi blada dziewicą.
Modrcoka, krasnolica!
Włos jej długi, rozpuszczony,
Nie w  warkocze uuefiomy.
Lecz oię rozlał po kibici,
'Jako pła-Rscz ze złotych nici 
I płomiennym Harkiem świeci

Tak 
znaki i

u ja w n io n e
mówi:

widziadło daje jakieś

B iałą dłoń podniosła w górę 
I rozw iała jakby  chmurę 
Czarny sztandar ponad głową,
I  ze łkaniom  nam powiada:

, B iada —  biada —  biada — biadu! 
P atrzajcie, a  w  drugiej...

Nie domówił słów dalszych poeta i om­
dlał. Tłum zaniepokojony. Jedni ratują 
omdlałego, drudzy natrząsają się z jego 
szaleństwa, bo na wieży nic nie widzą, 
prócz wrony na ramieniu krzyża. Sarkają 
wiąc na zapaleńca, jak w „Romantyczno- 
ści“ starzec ze szkiełkiem sarkał na Ka- 
rusię: „Młodzik... piecie, baje banialuki 
i androny".

Z całego tłumu wierzy poecie jedynie 
jakaś prosta kobieta i starzec. Starzec 
mianowicie przypomniał, że sam przed 
laty miał tutaj podobne widzenie. W roku 
1794, w dzień bitwy pod Maciejowicami, 
ukazało mu się takzu na wieżycy Wawelu

■y*i

*!»

Rzecz dziwna: zjawa ukazuje się pod 
tęczą i ocieka wodą, jakby pustać boginki 
wodnej:

’A po włoeów tyć obstanie.
'Jako perły po bureztynie.
Za kropelką krupls. płynie 
I ] rzecieka. po jej łonie.
Przemocz me na niej szary •—
W muszle, w trzciny, w wiodne k wiały 
P rzystro jona i ok iy ta .

?[
3!

*) H. Morokowiczówna: Podanie o Wandzie. 
Dzieje wątku literackiego. Warszawa 1927, 
str. 140.

*) Pominął ją również St. W Ldakiewicz, 
rejestrując w  I. rozdz. swych Dziejów Wawelu 
(1925) literackie przetworzenia legendy o Wan­
dzie.

D ziś w  k in ie  d źw łęk o w em

„WANDA11
ul. św . G ertrudy L. 5.

D ziś w  k in ie  d źw lęk ow era

„UCIECHA
ul. S tarow iśln a  L. 16

NA S YBI R
(PŁOMENNE SERCA)

według scenarjusza. W a c ła w a  S ie r o s z e w s k ie g o , A n a to la  S te r n a  I H en r y k a  S z a c o
W ętównych rolach:

Jsciwlga ^iftosarstca Adam urodzisz Bogusław Samborski i inni
oraz chory W . DANA I J . TOMASZEWSKIEGO.

Rzecz dzieje się w r. 1905 w W arszawie na Kujawach i JSyberji
W  p r o g r a m ie  d o d a tk i d ź w ię k o w e . '

Początek seansów codziennie o 
Ceny n r e jsc  n o rm eln c . — 

p a r a m s  nT3B a w n a a w ■

<jdz. o.  ̂ i ulu wieczór. w niedzielę i święta o eodz. 1 popoł 
■—  Sbla d o b r u  ogrzana.

W idmo młodej topielicy,
Jasnow łosej krasaw icy.

7

1 wtenczas trzymała ona w rece czarny 
sztandar, słychać było jej jęk żatosny: 
biada! Przjmosiła wieść o klęsce i o nie­
szczęściu narodu Poczem w dalszym cią­
gu opowiada Starzec tłumowi i ocuconemu 
młodzieńcowi-poecie, co słyszał od starych 
ludzi, że to mianowicie duch Wandy uka 
żuje się w ten sposób narodowi zawsze 
w przededniu katastrof. Widziano tu zja 
wę tą w roku 1734, gdy Leszczyński od­
pływał z Gdańska, a August III wstępował 
na tron polski, i jeszcze parokrotnie:

Już  widzieli je  nieiutórzy 
W  czasie bum ów  kozaczyzny,
W czasie wiojen ze Szwedami 
I zatargów z K rzyżakam i.

Przerażenie zapanowuje w tłumi?, 
a zamienia się ono w rozpacz, gdy jakiś 
przyjezdny przynosi wieść o upadku War­
szawy i o klęsce powstania.

Starzec jednakowoż słyszał coś więcej 
jeszcze ze starej tradycji. Słyszał, że zja 
wiający się duch Wandy ma kiedyś zapo­
wiedzieć, które z nieszczęść narodowych 
będzie ostatnie i po którem zejdzie na 
Polskę z łaski przebłaganego Boga pow­
szechna szczęśliwość. Na znak mianowdcie 
takiej nowiny ukaże się on z chorągwią 
żałobną w jednej ręce, ale w drugiej
2 gałązką oliwną.

To cień W andy k ied y  przyjdzie
0  ostatn iej głosić biedzie,
Zw iastować klęskę ostatnią.
By później był wiek szczęśliwy —
Przyniesie różdżkę oliwy
1 pokaże w białej dłoni

Na to młody poeta, uszczęśliwiony z ra­
dością oznajmia, że taka właśnie zj$>va 
U K azała mu się przed chwilą nad Wawe­
lem ze sztandarem w jednej, a z różdżką 
miru w drugiej ręce. Z wieścią o klęsce 
powstania listopadowego niesie zarazem 
zapewnienie, że to klęska ostatnia. A więc 
niedoli naszej kres sie zbliża* Entuzjazm 
powszechy ogarnia tłum, a zkolei teraz 
Starzec wieści w uniesieniu przyszłość.

N azbyt kró tk ie mojo życie,
Bym oglądał szczęścia świt,

Lecz wy młodzi —  obaczrcie 
inny  l0s i lepszy byt:

Bo dwanaście la t nic minie,
A znów Polska chwyci miecz;

I tą rązą już n ie  zginie,
Lecz wypędzi wrogów precz..,

A wtedy przywrócone zostaną granice 
Chrobrego, nastanie „wiek odrodzenia", 
Wanda, wieszczka klęsk, ale i ostatecz­
nego zwycięstwa, jaż się nadal zjawiać 
nie bedzie,. ' >

A zatem wrdług przepowiedni Starca 
jeszcze przed 1850 r. wybuchnie nowe 
powstanie, Polski, tym razem już zwycię­
skie. Oczywiście za proroctwom tem kryje 
sie wiara samego poety. Źródła jej rozu­
miemy. Już się przecież zbliżała „wiosna 
ludów", a zapowiedme jej tchnienia nio­
sły coraz żywszą nadzieję wielkich wyda­
rzeń, mających przynieść kres systemowi 
despotyzmu, uciskającego Europę. Krasiń­
ski stawiał dalsza nieco granicę wypad­
ków: „"im ten jeszcze wiek upłynie", 
przyjaciel jego mcieśniał ją do lat naj­
bliższych. Oczywiście nis przewidział Sta­
rzec Gaszyńsk:ego, że nim jeszcze r. 1846 
upłynie, — weidą na Wawel... Austrjacy.

Pisząc taką „scenę fantastyczną ', nie 
przypuszczał zapewne poeta romantyczny, 
że w pewnym sensie powtarza pomysł sta­
ry, wyrażony już w literaturze polskiej 
pized wiekami. Nie mógł oczywiście wie­
dzieć, że w r. 1608, kiedy zbuntowany 
Zebrzydowski pojednał się z królem, 
a wojna rokoszowa wygasła, jeden z po- 
miernych poetów, niejaki M. Paszkowski, 
wygotował równie fantastyrzno-proroczy 
utwór, „Wykład bogiń słowieńskich", 
gdzie opowiedziałJ), jak to w biały dzień 
nad m u g d ą  Wandy ukazała mu się na 
niebie w okoiu słonecznem „panna jakaś 
nadobna", z mieczem w jednej, a z ber­
łem różami owiłem w drugiej ręce. I ona 
także zapowiedziała, że niedawna tragicz­
na zwada bratobójcza jest już ostatniem 
nieszczęściom i niebawem

znowu się 
wszędzie.

zloty wiek ludziom wróci

Ta. niespodziana zbieżność pomysłów 
u poetów, oddzielonych od siebie okresem 
półtrzeciav'iekowym, dziwna jesr, ale tyl­
ko na pierwszy rzut oka. Łatwo bowiem 
można poznać, że wynika ona z oparcia 
się obu w pewnej mierze na wspoinej 
podstawie. Obaj oni zużytkowali do pol­
skich stosunków zastosowane antyczne 
wiary i wyobrażenia o Astrei, bogini spra­
wiedliwości. W zaraniu dziejów, kiedy na 
ziemi trwał wiek złoty, bytowała ona 
wśród ludzi; gdy jednak zepsucie wkradło 
się miedzy nich, a wieli zloty się zamknął, 
odaliła się z ziemi i zamieszkała na zo- 
djaku Ale kiedy się dopełni miara zła 
i zbliży się wielka naprawa, — ukaże się 
znowu ponad ziemią Astrea jako zapo­
wiedź nadchodzącej szczęśliwość., powrotu 
nowego wieku złotego.

Moment ten wyłęskuiony tak przedsta­
wiał Hezjod („Prace i dnie", tłumaczenie 
F. Faleńskiego): <

f

W tedy, później, prędzej, 
Bezprawie św iata Sprawiedliwość zu(oże,.. 
Gna, stargaw szy te bezbożne sieci, 
Prom iennym  lotem  ponad ziemią wzięci. 
Zbrodniczą stam tąd  w yświecając knieję.
A  Zeus opatrzny, widząc, co się dzieje, 
W rychle prawicę l>oeką podać spieszy 
Swym sprawiedliwym.

Z tego to zasobu nadziei i wiar mesja- 
nicznych czerpał również Wergili w staw­
nej swej Eklodzc IV; i on przecież tak 
rzecz przedstawia, że nadejście nowej ery 
powszechnej szczęśliwości zapowiedziane 
bedzie zjawieniem się dziewicy, która 
odeszła była przed wiekami.

Pow raca już dziewica, wraca królestw o
Saturna.

Nie trzeba dowodzić, że polską trans­
pozycją owej dziewicy Astrei jest" i .n a ­
dobna nanna" Paszkowskiego i w pewnym 
sepsie także waw-elska zjawa Wandy 
u Gaszyńskiego. '.

Motto z Ę&ogi IV Wergilego widnieje 
na czele „Przedświtu". Gaszyński, którv 
niedawno użyczył był nazwiska swego na 
kartę tytułową tego utwmru dla tem lep­
szego zakrycia autorstwa Krasińskiego, 
żył głęboko w świecie idei jego i jego in­
spiratorów'. To też kiedy teraz pod wspól­
ną okładką z poematem wieszczym Kra- 
Sj iiSkiego un leszczal swoją fantazje dra­
matyczna o proroczej wizji wawelskiej, 
uczynił niewątpliwie wybór laki nie bez 
głębszej myśli. Rozumiał przecież żę była 
ona z tamtym utworem do pewnego stop­
nia jednorodną, . miała w sobie rów nież 
coś z posiewu wiar mesjanicznyeli, nanie­
sionych podówczas na Krasińskiego z od­
ległych krtin i wieków.

W wątek tych wierzeń wplótł Gaszyń­
ski ̂ Wandę, ukazał ją w niezwykłpm wcie­
leniu poetyckiem jako mesjaniczna wróż­
kę  ̂wyzwolenia narodu i powszechnego 
„wieku szczęśliwego", „wieku odrodze­
nia' a wdęc jako ducha opiekuńczego 
Polski a zarazem jakby odbicie greckiej 
mitycznej bogini Astrei. Koncepcji tej 
w dziejach reinkarnacyj literackich Wan­
dy nigdzie już nie spotkamy więcej; jest 
oryginalna i jedyna. To też należy się jej 
osobna uwaga.

STANISŁAW PIGOŃ.

2) Zob. Pisma polityczne z czasów rokoszu 
Zfcorzydowskiego, wyd. J. Czubek. Kraków 
1916, I 337 n.

Urzędom parafjalnym!
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Kraków, dnia 28-go grudnia 1930.
N i e d z i e l a  28: św. św. Młodzianków.
P o n i e d z i a ł e k  29: św. Tomasza.
P o n i e d z i a ł e k  29: wsck. słońca o godz. 

7.59, zach. o 16.05.

NA TARG przy ul. Zabłocie w -dn . 23 bm. 
spędzono ogółem 170 koni. Płacono za konic 
pojazdowo 250— 500 zł., za pociągowe lekkie 
150— 300, za rzeźne 30— 75. Sprzedano n a  wy­
wóz zagranicę 10 sztuk, na rzeź miejscową 
11. Ceny utrzym yw ały się pa poziomie cen 
ta rgu  poprzedniego. P o p y t był słaby, tenden­
cja cen zniżk owa.

STAN CHORÓB w czasio od 21 do 27 bm. 
przedstaw iał się następująco: wypadków
szkarla tyny  zanotow ano 9, dyfterji 2, koklu­
szu 1 i ospy w ietrznej 3.

w ś c i e k l i z n a  u  p s ó w . z  powodu stwier­
dzenia w ypadków  wścieklizny u psów w  dziel­
n icy  XVIII (W arszaw skie, Olsza), M agistrat 
w ydał zarządzenie na przeciąg 3-cli miesięcy 
d la obszaru zagrożonego w ścieklizną t. j. dla 
I)z. VI (W esoła), XVIII (W arszawskim  Oksza), 
XIX (Grzegórzki), XX (Dąbie), po myśli k tó re­
go -należy w obszarze tym  w szystkie psy trzy ­
m ać sta le  na uwięzi, lub prowadzić na sm y­
czy, zaopatrzone w gęste  kagańce i m arki 
ewidencyjne. P sy  wolno biegające będą chwy­
tane i w ciągu 24-eh godzin zgładzane. W  in ­
nych dzielnicach mogą być psy puszczone wol­
no. jednak  muszą być zaopatrzone w k ag a­
niec i m arkę ewidencyjną.

ARESZTOW ANY W  ZWIĄZKU Z W ŁA­
MANIEM DO DRUKARNI K O LEJO W EJ przy 
ul. Bosackiej 6 K aro l T ylek , został na skutek 
przeprow adzonych dochodzeń wypuszczony na 
wolność.

PODRZUTEK. K atarzyna Klimczyk, zam. 
w  dom u noclegowym przy ul, Nadwiślańskiej 
znalazła na kory tarzu  w M agistracie pod rzu t­
k a  płci męskiej około 6 tygodni liczącego. 
Dziecko oddano d-o żłóbka, miejskiego. Poszu­
k iw ania za m atką prowadzi W ydział śledczy.

ZMARŁ SKUTKIEM ZATRUCIA ALKO­
HOLEM. W  dom u miejskim przy ul. R akow ic­
kiej zmarł w  nocy z 24 n a  25-go praw dopo­
dobnie -wskutek zatrucia  alkoholom, Ja n  Ga- 
joch. robotnik Zakładu czyszczenia m iasta. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu m edycyny 
sadowej.

K RU rAWA BÓJKA NA NOŻE. IV m ieszka­
n iu  K azim ierza H ojka. robotnika, przy tli. 
Zam kowej 1, powstała, bójka na uoże między 
Skrabaczem  Stanisław em  a Kalamusem W ła­
dysławem , m alarzam i pokojow ym i, k tórzy  się 
wzajem nie poranili. Obydwóch opatrzyło po ­
gotow ie ratunkow e.

PODCZAS ZABAWY Z OKAZJI CHRZCIN, 
zo s ta ł w  dom u przy ul. Skawińskiej 13 pora­
n ione nożem K okoszka Feliks przez W alen te­
go  Bracha. K okoszkę poranionego n a  tw arzy 
i plecach opatrzyło Pogotow ie ratunkow e.

ŚMIERĆ W  BÓJCE. D nia 24 b. m. w cza­
sie bójki, spowodowanej przez -około LJ0-tu w y­
rostków  w  B rzostku (pow. Pilzno) — został 
zastrzelony W ojciech Pinkos. Zwłoki znalazł 
dopiero dnia 25 b. m. o godz. 7 rano policjant 
gm inny W ładysław  Czerkiewicz. Dochodzenia
w  toku. 5

 :§:-------
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.

W ALNE ZEBRANIE KSIĘŻY P R E FE K ­
TÓW  archidjecezjalnego Kola w Krakowie, 
odbędzie sie dnia 2 stycznia 19-31 r. o godz. 
8.30 w  Domu XX. E m e r y tó w ,  j d .  św. Marką 
10. Porządek dzienny podaliśpiy jpż przed 
paru  dniami. Ze względu na ważność objętych 
porządkiem spraw , zarząd Kola uprasza jak- 
najusilniej w szystkich XX. P refektów  o łaska­
w y udział.

SYLWESTER DRUKARZY KRAKOYVSKICH.
Stowarzyszenie Zapomogowe Drukarzy Krakow­
skich urządza, we środę 31 grudnia tradycyjny >'yl- 
woster w palach Sokola. Symfoniczna, ork estra 
Związku Zaw. Muzyków Polskich. Początek o godz. 
9-tej wieczór. .Wstęp od osoby 5 7.1. za zaprosze­
niami, które wydaje Komitet codziennie od godz. 
(5—8 wieczór w lokalu Stowarzyszeni# Drukarzy 
„Ognisko", Rynek -główny L. 12 III. p. Czysfy do­
chód przeznaczony na bezrobotnych, wdowy i sie­
roty.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Niedzielą- po południu: „Betleem polskie" (ceny 

fcniżone). /
Niedziela wieczór: ./NioprzyjaeióiKa .
Poniedziałek: ..Proboszcz wśród biedaków1.
Wtorek: „ran  Topaz". *,i
Środa: „Roxv“. .

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA .
Niedziela: „Zimowe szaleństwo".
Poniedziałek: .Zimowe szaleństwo .
Wtorek: „Zimowe szaleństwo'.

R EPER TUA R  KINOTEATRÓW .
WANDA: „Na Sybir" — film polski (w gł. ro­

lach Kmosarska. Brodzisz. Samborski).
APOLLO; ...Tanko muzykant" (w gł. rolach Ma­

licka. W. Conti, A. Dymsza).
CORSO: „Zamorskie d,iahlv“ (Tim. Mc. Coy).
SZTUKA: „Svn białych gór".
WARSZAWA: „Wesoły pechowiec".
UCIECHA: „Na Sybir" — film polski (w gł. ro­

lach Smosarska, Brodzisz, Samborski).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
po południu op raz drugi w tym sezonie niespo-

Ze Świąt.
Minęły szybko, w nastro ju  prawdziwie zi­

mowym. Zwłaszcza pierwszy dzień św iąt był 
mroźny a  pogodny, umożliwiając amatorom 
sportu  narciarskiego i łyżw iarskiego korzysta­
nie w pełni z przyjemności zimy.

W nocy ze środy na czw artek tłum y m iesz­
kańców K rakow a podążyły do kościoła Ma-rjac 
kiego, gdzie Ks. Inf. Dr. K alinowski celebrował 
tradycy jną  „Pasterkę". W e czw artek o 10 rano 
Książę Metropolita Sapieha celebrował w Bazy­
lice Katedralnej na Wawelu pontyfikalną Su­
mę w asyicio licznego kleru, w obecności K a­
pituły M etropolitalnej, przy tłum nym udziale 
wiernych, K azanie wygłosił Ks. pral. Z. Kulig. 
Na podniesienie rozległy się dźwięki Zygmun­
ta. O tej samej godzinie pontyfikalną Sumę 
w kościele Marjackini celebrował Ks. Inf. Dr. 
Kulinowski a kazanie w czasie nabożeństw a 
głosił Ks. Dr. Dąbrowski, profesor Uniwersy­

tetu lubelskiego, W drugi dzień Świąt popjy- 
fnkalną Mszę św. w K atedrze celebrował Ks. 
Biskup Rospond, a kazanie w ygłosił Ks. Dyr. 
Wargowski.

W obydwa dni Świąt kościoły krakow skie 
zalegały masy wiernych. Od najwcześniejszej 
godziny aż do „dw unastk i" włącznie nieprze­
liczone rzesze zalegały w nętrze św iątyń, g ru­
pując się  ile możności —  przy tradycyjnych
Żłóbkach, aby w  obliczu Nowonarodzonego 
wznieść do Niego m odły. Szopki po kościołach 
Krakowskich były urządzono z prawdziwym 
pietyzmem, niejednokrotnie naw et z bardzo 
‘ dużą pomysłowością i artystycznym  sm a­
kiem.

Mróz. k tó ry  w pierwsze Święto wynosił 
8 st. C-, w  drugie znacznie zelżał, tak. że koło 
południa nasta ła  odwilż.

U B R A N I A  suknie na zabawy w dwu dniach B E Z  D O P Ł A T Y  |
czy śc i I farbuje  

Chemiczna nralnia SŁONCE i art. fa rb ia rn ia 

CENTRALA: K raków  XXII. u lica  J ó ze fiń sk a  Nr. 2 8 ,
FIL J E :  u lic a  F lo r ia ń s k a  29 . (w  p o d w ó r c u ) . '

Manifestacyjny pogrzeb ś. p. Dr. Reca.
W czoraj z kaplicy szpitala wojskowego 

przy ul. W rocław skiej odbyt się pogrzeb śp. 
Dr. W ojciecha Reca. podpułk. W. d y rek to ­
ra  oddziału chirurgicznego szpitala okręgow e­
go i dy rek to ra  oddziału chirurgicznego szpita­
la  S. 8. Miłosierdzia n a  Nowej Wsi. Po uroczy­
stej Mszy Iw. odprawionej przy zwłokach 
przez Ks. kapelana W elea, wyniesiono trumnę 
przed kaplice, gdzie pożegnali zm arłego: szef 
san ita rny  I). O. K. pułk. Nadolski i kom endant 
szpitala wojskowego pułk. Dr. Maciąg, podno­
sząc niezwykłe za le ty  serca i charak teru  śp. 
Dr. Reca. Po przemówieniach ruszył olbrzymi 
kondukt pogrzebowy na cmentarz wojskowy. 
K ondukt porzedzala kom panja honorowa 
5 Baonu sanitarnego z orkiestrą, poczem postę­
powali stndenci-korporanci Uniw. Jag ., inwali­
dzi wojskowi, oraz delegacje wojskowe z wień­
cami. Długim szeregiem szło duchowieństwo 
świeckie i zakonne oraz zakonnice z kilku k ra ­
kowskie]: klasztorów .

K ondukt prowadził dziekan załogi k rakow ­
skiej Ks. gen. Niezgoda w otoczeniu Ks. kape­
lana Matz-Marskicgo i proboszcza parafji grec- 
ko-katolickiej Ks. Kużmy.
P rzed krzyżem  sierżan t niósł na atłasowej po- 
duszeze odznaczenia zmarłego. Za klerem trzy 
pary koni ciągnęły lawetę na której spoczyw a­
ła trumna ze zwłokami zmarłego, obrzucona 
kwieciem i zielenią. Za trumną, postępowała 
rodzina zmarłego, jego wychowankowie, przed­
staw iciele władz, profesorowie Uniw. Jag . cly- 
rk to rzy  szpitali krakow skich, lekarze krakow ­
scy oraz tysięczne rzesze publiczności, która 
tłumnie przybyła na pogrzeb, aby oddać ostat­
nią przysługę znakomitemu chirurgowi, wielkie 
mu przyjacielowi chorych. K ondukt prze,szedl 
ulicami Długa., Basztową, pl. M atejki i W ar­
szawską, n a  cm entarz w ojskow y, gdzie poże­
g nał zm arłego w  serdecznych słowach Ks. gen. 
Niezgoda. Po odprawieniu ostatnich modłów 
złożono zwłoki na w ieczny spoczynek.

Webie/Dywany, Brokaty, Firanki, Kołdry, Tapezany.
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żyto „Betleem polskie" w barwnej inscenizacji 
obecnego wznowienia. Wieczorem oryginalna ko- 
mcdja fantastyczna Antoiue‘a „Nieprzyjaciólka" 
7, p. Jaroszewską w roli tytułowej, oraz pp.: Bed­
narską, Dąbrowskim, Pabisiakiem, Pawłowskim, 
Szymańskim. AV poniedziałek „Proboszcz, wśród 
biedaków", ciąg dalszy niezwykłych przygód po­
pularnego księdzn-żołnierza. W o wtorek powtórze­
nie „Pana Topaza". zaś w Sylwestra ulubiona Ro­
sy". Jako pierwsza promjera Nowego Roku ukaże 
sie jedna z najlepszych komedyj Michała Bałuckie­
go „Klub kawalerów", w inscenizacji utrzymanej 
w stylu epoki powstania komedji.

TEATR REW Jl BAGATELA. Dziś i dni na­
stępnych daje „Bagatela" świąteczną rewję „Zi­
mowo szaleństwo". Występujące gościnnie „Watra 
fiłsters", Orlnt.. Kamińska i Cywiński, oraz cały 
zespół, .stwarzają na tle przepięknej dekoracji peł­
ną, artyzmu i pociągającą całość. Niezrównany a r­
tysta teatru „Qui pro quo“ K. Tom z najnowszym 
swym przebojowym programem, w którym odnosi 
w Warszawie nieprzerwane tryumfy powodzenia, 
wystąpi gościnnie w „Bagateli" w najbliższej pre- 
mjorze w dzień Sylwestra, w którym dano będą 
3 przedstawienia: o godz. 7.15, 9.30 i 11.30. Nie­
wątpliwie występy Toma oraz niezrównanej pary 
baletowej Elvi i Mcrtieff będą. największą atrakcją 
najbliższej rewji. Kasa czynna od godz. 10 rano 
do 10 wieczór. Codziennie 2 przedstawienia: o godz, 
7.15 i 9.30.

NAJWESELSZY SYLWESTER W STARYM 
TpATRZĘ 1 W TEATRZE MIEJSKIM. Zupełnie 
wyjątkową atrakcją wieczoru Sylwestrowego wo 
środę 31 b. m. będą. trzy wieczory w Starym 
Teatrze, poświęcono humorowi, piosence i popisom 
tanecznym. Ponieważ wobec niezwykle atrakcyj­
nego programu, zapowiada się już teraz ttiminy 
napływ widzów, przeto odbędą się w Starym Te- 
atrzó trzy wieczory: pierwszy od godz. 7-mcj do 
0-tej, drugi od 9.15 do 11.15 i trzeci od 11.30. We 
wszystkich tych trzech wieczorach wystąp ą tak 
niezwykle atrakcyjne siły jak nasza polska Yvetto 
Guilbert, słynna Hanka Ordonówna, niezrównany 
„Lopek" warszawskich teatrów ręwjowyeh Kazi­
mierz Krukowski, ulubiony humorysta krakowski 
Leon Wyrwicz, oraz pianiści L. Fisamah i J. 
Szlosberg. W ostatnim wieczorze w' Starym Te­
atrze o godz. 11.30 w nocy sztukę choreograficzną 
reprezentować będą świetne tancerki Welly-Sistersę 
artystki „Caeino de Paris" w Paryżu, czarujące 
urodą, finczyjnemi pomysłami taneczucmi i rzadko 
spotykanym przepychem kostjumów, Tegosa.-mego 
wieczoru o godz. 11.30 w nocy odbędzie się w te- 
atrzo miejskim im. J . Słowackiego wielka rew,ja 
humoru, piosenki i tańca, w której wystąpią 
wszystkie bez wyjątku wyżej wymienione świetue 
siły. Bilety na powyższe trzy wieczory w Starym 

(Teatrze, otaz ua noc Sylwestrową w teatrze miep

skim im. J . Słowackiego, sprzedaje kasa dzienna 
Starego Teatru.

„ZRĘKOWINY U DRUZGALY". sztuka ludo­
wa w  2 aktach Pobratymca, zostanie odegraną 
w niedzielę 28-go b. m. w sali teatralnej Związku 
Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej przy ni. 
■Skarbowej L. 2 ó godz. 7 wieczór. Lekki i zdrowy 
humor, barwne piosenki,' tańce i piękną wystawa, 
dają gwarancję przyjemnego spędzenia wieczoru, 
ua który naszych Sympatyków najuprzejmiej za­
praszamy.

DRUGI TEGOROCZNY PORANEK SYMFO­
NICZNY ZWIĄZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW 
w Krakowie oubędzie się w niedzielę 4 stycznia 
1931 r. o godz. 11-tej przed południem, w sali Sta­
rego Teatru. Dyryguje Tadeusz Mazurkiewicz. Ja ­
ko solistką wystąpi znakomita artystka-śpiewa cz­
ka. Ada Sari, która po raz pierwszy w Krakowie 
wykona szereg aryj i pieśni z towarzyszeniem or­
kiestry symfonicznej. Bilety w cenie od 1.50 do 
6.50 zł. do nabycia w kasie dziennej Starego Te­
atru (tel. 114—85).

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę dnia 28 
b. mi.; „Złodziej z Bagdadu", wspaniałą baśń 
wschodnią.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW w nie­

dzielę dnia 28 b. m. o godz. 12 Chór Oeoyijański 
męski i mieszany odśpiewa szereg koiend układu 
Flaszy. Nowaka i Rizziego.

t
KAZIMIERZ STOJANOWSKI

© m er. u r z ę d n ik  D y re k c j i  K o lc j l  p a ń s tw .
z a sn ą ł w  P a n u  d n ia  25 p ru d n ia  1930 r „  z a o p a trzo n y  

ńw. S ak ra m e n ta m i, p rzeż y w szy  la t 80.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła pnrafial. 
w Skawinie nastąpi w niedziele dnia 28 bm. 

« godzinie 4 po południu.
N abożeństw o ż a ł o b n e
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 29 
b. m. o godzinie 9 rano, poczem zwłoki 
przewiezione zostaną do Krakowa i pogrzeb 

. odbędzie się tegoż dnia z kaplicy cmentarne! 
na miejsce wiecznego spoczynku o godzinie 

3.1/2 po południu.
MSZA ŚW. odprawiona zoslame we wtorek 
dnia 30 w kościele N. M. Panny przed ołta­
rzem Ukrzyżowanego Pana Jezusa o g. 9 rano. 
Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, 
Znajomych j Wiernych, żona, syn, córka, 

wnuczka i wnuki.
O sobnych  zaw iadom ień  ro z s y ła ć  się  n ie  będzie.

B

Od Wydawnictwa.
Prosim y P.T. A b o n e n tó w  

o rychle uiszczenie prenume­
ra ty  na m iesiąc

S T Y C Z E Ń
Równocześnie zw racam y się 

do wszystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go. 
rącem  wrezw aniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości w yrów ­
nać.
ugn— iiiwsip iririirumrmmaaKw^mmmnKmĘgmmggHĘgmtm

Pułk. Biernacki w Krakowie pod osłoną  
policji.

We śrouo. w dzień wigilijny o 5 pop. 
przyjechał do K rakow a osławiony kom endant 
więzienia w Brześciu pułk. K ostek B iernacki 
wraz z żoną Pułk. B iernacki odesłał żonę sa­
mochodem do Pałacu Spiskiego do jej siostry , 
a sam udał się tam piechotą w asyście silne­
go oddziału polic. W k ilka godzin później 
pułk. B iernacki również pod 'ochroną policyjną 
wrócił na dworzec i odjechał pociągiem n a  
Dęblin.

4  “

Śmierć w płomieniach
Dnia 24 b. m. z niewiadomej przyczyny 

pow stał pożar w  domu E dm unda S tyrezuli 
w Podw ilku (pow. Nowy Targ). Spalił się  dom 
mieszkalny, m łyn i ta rtak , w artości około 50 
tysięcy zł. AT czasie pożaru poniosła śmierć 
służąca Helena Nietlzielalc (1- 50), umysłowo 
chora, k tó ra  spala w budynku objętym  ogniem.

Tego dnia powstał .pożar w slodow ni sp a d ­
kobierców O skara Rudzińskiego w Osieku 
(pow. B ała). Spaliło się urządzenie słodoiwini 
wraz z  surowcem do gotowania piwa —  łącz. 
nej wartości około 100.000 zł. P ożar pow stał 
w budynku slodow ni n a  ITT piętrze, p raw dopo­
dobnie' w skutek  krótkiego spięcia. Urządzenie 
slodowni by ło  ubezpieczone w K rakow ie na 
kw otę 95.000 zł., a  surowiec- we Lwowie na 
80.000 zł. Dochodzenia w toku.

obronie prawa.
Memoriał profesorów prawa Uniw. Jagiell.

Czytamy w „Polonji“:
„Dowiadujemy się z kół dobrze poin- 

, formowanych, że profesorowie wydziału 
prawa i adniinislracji Uniwersytetu JagicI- 

' louskiego wystosowali do p. Prezydenta 
Mościckiego list w sprawie brzeskiej. Pod­
czas, gdy profesorowie Uczelni Jagielloń­
skiej w poprzednim swoim liście zajmują 
sio stroną moralną zagadnienia, obecny 
list podpisany wyłącznie przez prawników, 
dotyczy li tylko strony prawnej uwięzienia 
b. posłów. List wskazując na to, że fakt 
powyższy sial w/ jaskrawej sprzeczności 
z przepisami prawnemi, podnosi jednocze­
śnie zgubne następstwa takiego postępo­
wania. Pod listem podpisać sie mieli wszy­
scy profesorowe i docenci wydziału prawa 
Uniw. Jag. w Krakowie".

AViadoniość powyższa jest o tyle nieści­
słą, że ów list profesorów prawa, złożony 
przez prof. Krzyżanowskiego w kancelarii 
p. Prezydenta Rzplitej w dniu 18 Pm., od­
nosi się nie do Brześcia, ale do wszyst­
kich wypadków naruszenia prawa w Pol­
sce w latach ostatnich, przyczem Brześć nie 
jest specjalnie wymieniony. Tekst listu 
jest tajemnicą.

Poseł Giołkosz na wolności.
W arszawa 27. 12. (Telef. wł.). Poseł z P. P. 

S. Adam Oiolko-z, jeden z trzech ostatnich 
więźniów brzeskich, przetrzym yw anych w  Grój 
cu, został zwolniony z więzienia i w piątek  
przybył do Tarnow a, gdzie sta le mieszka. W o­
bec tego w Grójcu pozostają jeszcze p, Dubois 
i Bagiński.

200 wypadków śmiertelnych w Stanach 
Zjedn. w czasie Świąt.

Nowy Jork 27 grudnia. Przez oba dni świą­
teczne zanotow ano w Stanach Zjednoczonych 
ponad 200 wypadków śmiertelnych. Najw ięcej 
ofiar pochłonęły w ypadki kom unikacyjne, d ru ­
gie z rzędu miejsce zajmują zatrucia alkoholem, 
reszta przypada na sam obójstwa i inne nie-zczę 
śliwę w ypadki.

Katastrofalny wybuch wnikano na Jawie
Nadchodzą wiadomości o katastrofalnym  wy 

buciui w alkenu Merapi na Jaw ie. K ilkadziesiąt 
osaą tubylców zostaio zniszczonych; m ieszkań­
cy w popłochu uciekają przed śm iercionośną la ­
wą, szukając schronienia w dalekich okolicach. 
AYieie osób uległo ciężkim poparzeniom.
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Baiszy s^adsk zapasu waiut w Ban^u P
Obieg banknotów SKttrczył się o 38,VI milj. zl

Bilans Banku Polskiego za II dekadę g ru ­
dnia rb. w ykazuje zapas zło ta 502 milj. 197 tyK,_ 
zł., tj. o 75 tys. zł. więcej niż w poprzedniej 
dekadzie. Pieniądze i należności zagraniczne 
zaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 7. milj 
200 tys. zł. do sum y 273 milj. 933 tys. zł. n a ­
tom iast niezaliczone do pokrycia wzrosły o ó 
mujonów 397 tys. zł. do sum y 124 milj. 201 tys. 
zł. (Efektyw nie te d y  zapas w alu t zmniejszył 
się około m iljon zł.). Portfel weKslowy wyuazu 
je zwiększenie o 6 mij. 365 tys. zł. i w ynosi 660 
inij. 114 tys. zł. Pożyczki zastaw owe wzrosły 
o 4 mij. 576 tys. zł. do sum y 79 mij. 24 tys. 
zł. inne ak ty w a  zm niejszyły się o 7 mij. 218 
tys. zł. i w ynoszą 137 mij. 525 tys. zł.

W pasywach pozycja natychmiast płatnych 
sobow<ązan wzrosła o 38 mi'j. 977 tys. zł. (272 
mij. 76 tys. zł.). Obieg biletów bankowych 
spadł o 38 miljonów 543 tys. zł. (1.235 milj. 
675 tys. zł.).

'Stosunek procentow y pokrycia obiegu bile­
tów  i natychm iast płatnych zobowiązań Banku 
w yłącznie złotem  w ynosi 37,29% (7,29% po­
nad pokrycie sta tu tow e), pokrycie fcruszcowo- 
w alutow e 55,46% (15,46% ponad pokrycie
sta tu tow e), wreszcie pokrycie złotem =amego 
ty ik o  obiegu biletów  bankow ych wynosi 
45,50% .

—— o ----------
✓

S taran ia  Związku turystycznego
o rozszerzenie zniżen kolejowycn.

Na odbytem ostatnio w  Warszawie posie­
dzeniu zarz. Związku poi. tow. turystycznych  
omawiano spiaw ę lozs^erzenia przepisów kole. 
Jowych dotyczących zniżek dla członków towa 
rzystw turystycznych.

Dotychczas, zniżki te obowiązują tylko  
w  dziewięciu miejscowościach w  Polsce, a dla 
każdej z tych  m iejscowości usta lony  je st sze­
reg  stacy j dojazdow ych, położonych w okoli 
cach w ażnych dla turystów , do k tórych  obo­
w iązują zniżki.

Obecnie zaiząd Związku postanowił prosić 
ministerstwo komunikacji o rozszerzenie liczby 
zarówno stacyj wyjazuowych, |ak 1 dojazdo­
wych.

Eość stacyj wyjazdowych proponuje Zwią- 
*ek podnieść z 9 do 25, zaś dojazdowych do 50

Przedstawiciele Krakowa i Bielska doma­
gali się, aby miasta te wliczono nie tytko do 
stacyj wyjazdowych, ale ta k ie  do dojazdo- 
wycn, motywując tem. że sam Kraków jest 
wielką atrakcją turystyczną i i e  obydwa mia­
sta są  punktem wyjścia dla wielu wycieczek  
autobusowych..

Dodać należy, że posiadaczom legitymacyj, 
Uprawnionych do zniżek kolejowych. Związek 
wydaje już obecnie nalepki na r. 1931, bez któ 
rych legitymacje te nie będą ważne po No­
wym roku.

TRYKOTOWAbieli im:
MHAW ICZKI -  SKARPtTKl ZPI0WE

Pektoralik5 - Koloradki
gumowane dla P. T. Księży 

P O L I C A

t « a n  S z a c r D e
ifraftcw, ulica Floriańska L 40.

' ! *

B rak zap a łek .
Umowa pożyczkow a z Kreugerem i przewi­

dziana w n)ej podw yżka ceny zapałek - -  wv- 
daje już rezu ltaty . Oto w handlu zaznacza się 
do tkliw y b rak  zapałek w detalicznej sprzedaży. 
F abryk i (monopolu przekazały  w praw dzie ze 
sw ych składów konsygnacyjnych hurtownikom  
zapałczanym  około 3 m ijony pudełek, mimoto 
’ednak b rak  zaznacza się coraz dotkliwiej. 
Zwiększył się natom iast popyt na zaualniez 
ki, na k tóre zaw arta  ostatnio umowa rozcią­
g a  monopol i nak łada w ysokie opłaty, sięgają­
ce 10 , 20 zł. od sztuki.

En .l

Z a k ł a d y  R a d i o t e c h n i t z n a
________________ TW

C E N T R A L A :
Warszawa, Piecała L.

'.ODDZIAŁY:
7. Węrszawa, Marszałkowska 141.!

Ł6dz, P.otrKowska L T 52. 

i
braków: Starowiślna 17. fętetan. 145

p o l e c a j ą ’
najnowsze typy aparatów radjowyet. na akumulatory i Siefii 
prądu zmienne**&, głośniki „ZENIT'‘ wszystko Własnego wyrobi;, 

od najskromniejszych do najbardziej luksusowych. ...
Za należyte działanie naszych odbiorników udzie!Ł=T»tf pclnaj swaranejs i !
Staie na składzie wielki wybór r&djosMrzęla wyrobu własnego.

k r a jo w e g o  i z a g r a n ic z n e g o  
F a c h u w u  o b s lu  j u !  P o g o d n e  n a r u itk i  s p ła t y ’.

II Na p r o w ir c ję  w y sy ła m y  n a szy ch  m o u te r ó w , dla in sta la c j i
Pros!my żądać t  a z p ła ln y tn  kosztorysów.

miro
Nowe obciążenia w najkrytyczniejszym czasie.

Z początkiem  biez. m iesiąca odbyło się 
w Powiatowym  Związku cechów rękodziełu*' 
czych w Białej zgromadzenie około 806 sam o­
istnych rzemieślników, w  spraw ie wykupna 
dyplomów mistrzowskich. Sprawę tę referow a­
li przedstaw iciele krakow skiej izby rzemieślni­
czej. ;

,W ożywionej dyskusji, w atmosferze b ar­
dzo podnieconej przemawiało Kilkunastu m ów­
ców, k tórzy  w  dosadnych słowacn napiętno­
wali to  nowe obciążenie rzemiosła, spadające 
w czasach niesłychanie k ry ty cz n y ch .' poczem 
na wniosek wiceprezesa D rew niaka uchwalono 
jednomyślnie wnieść do Województwa me 
m orjał z prośbą o zmianę odnośnej : uchwały 
Izby rzemieślniczej w Krakowie.

W  uzasadnieniu tego memorjału ; czytam y 
m. in..

„S tagnacja w -życiu gospodarczem  daje się 
rękodziełu odczuwać szczególnie dotkliwie, a 
to z tego oowodu, że nie posiada ono takich 
kapitałów obrotowych i tych możności uzyska­
nia pożyczek, co wielki przemysł, a  pozatem 
rzemiosło je s t bezpośrednio zależne od konsu 
menta, którym  w naszym  okręgu jest w prze­
w ażającej "większości robotnik tabryczny i pry 
watny pracownik umysłowy.

W powiecie bialsk;m i żywieckim mamy 
obecnie około 8.000 bezrobotnych, co wraz 
z rodzinami wynosi około 30.000 osób, a więc

PI. MWPMIN
KRAKÓW, RYNEK 61. 44.

Rok *ał. 1850. — Tel. 103-46,

KAWA HERBATA

W M  i SPIfilTUAUA
w sz e lk ie  tow ary  k u lo iija ln e.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 27 grudnia. Waluty:’ Dolar 8.89, 8.91. 

1.87. Dewizy: Belgja 124.05, 124.%, 124-34; łlolan 
dja 359.45, 360.35, 358,55; Luudyn 43.32, 43.43, 
43.21; -Nowy Jork 8.91, 8.93, 8.89: Nowy Jork tele- 

rafićznie 8.91. 8.93, 8.89: Paryż 35.05‘4, 35.14,
34.07; Praga 26.46, 26.52, 26.40: Szfriufcaj.ia 173.20. 
173.63, 172.77 Wiedeń 125.62, 125.% 125.31 Wio 
chy 46.72. 46,84, 46,60; Berlin w obrotach prywat­
nych 212.45.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Pożyczki: 3% premjowa budowlana 50 — 4 % 

inwestycyjna 08, 95 K — 5% dolarowa 5414, 55 — 
5% konwersyjna 50 — 7% stabilizacyjna 78. 77.

GIEŁDA W ZLRYCHU.
Zurych 27 grudnia. Paryż 40.25, Londyn 25.0114. 

Nowy Jork 5.14.90, Belgja 71.95. 'Włochy 20.97, 
Hiszpanja 54.85, Holandja 207.50, Berlin 122.70, 
W iedeń '72.53, Sztokholm 138.15. Oslo 137.70 Ko­
penhaga 137.70, Sofja 3.73, Praga 15.28, Warszawa 
57.75.

o tyle tysięcy zmniejszyła się liczba nabywców  
na wy twoi y rzemieślnicze**.

Cechy,!* wnoszące mi morjał podkreślali, że 
w tak  rozpaczliwej sytuacji, w ' jakiej się rze­
miosło znajduje, nałożenie nowych opłat za 
wydanie dyplomu m istrzowskiego, jest ciężą 
r.em szczególnie trudn-m  do zniesienia.

Nadmienić należy

Niedziela 28 grudni?
Kraków (312.8). G. 10.15 Trausmis.i-i l Bazyliki 

wileńskiej: Msza i koncert organowy; 11 58 Sygnał 
czasu, hejnał z 'Wieży Katedralnej w Wilnie; 1225 
Poranek symfoniczny z Fiiharmonji Waiszay/skiej; 
14 Inż. Fr. Gajewski; „Gospodarstwa rolno w Da­
cji*** 14.20 Muzyka; ’ 14.00 Odczyt, rolniczy, 14.50 
Muzyka; 15 ,Kv .W. Płoski. ..Kronika loinkzn.**; 
155(1 Muzyka; 15.40 Program dla dzieciUoraz i  W’il 
na słuchowisko dla dzieci młodszych; 16.10 J a k  
się rozszerza w dz-iajach pojęcie świata** — wygł 
dr A. Lewicki; 16.36 Płyty gramofonowe;^lC.40 
Feljeton; Płyty gramofonowe; 17.10 "Wiado­
mości przyjemne i pożyteczne; 1140 Ec ntert, 
z Warszawy; 19 Bozmait.osci; 19.25 feijaton: 19.40 
Płyty gramofonowe; 20 Słuchowisko; 20.30 Koncert 
popularni i kwadrans l i to r a c k i ;F e l je to n  z Wai 
szawy; 2EJS Jazzowo utwory fortepianowy 22-50 
Kornunikaly.

Lwów (385.1). C  10117 Msza i koncert organo­
wy z i Bazyliki wileńskiej; 16.10 Programów* 
skrzynka pocztom a. Korespondencję bieżącą omó­
wi dyr. progr. Rozgłośni p. J . S. Petry; 16.30 .,0 
żywy ponnrk w stulecie powstania listopadowa, 
go“ — wygłosi p. Fr. L. Bilin-ki 16.46

Warszawa (1114.7). G. 16.15 Msza i koncert or­
ganowy z Bazyliki wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu; 
12.15 Poranek symfoniczny z Filharmonii War­
szawskiej; 14 Pogaclinka dla gospodyń wiejskich; 
1450 M-uzyk.h. Orkiestra -1. Różewicza; 14.30 Fkł- 
czyt rolniczy „O nowych formach nawozów sztucz 
nyeh‘ijjj 14.50,Muzyka. 15 Kiedy spółdzielczość ro­
zwija się dobrze, a kiedy źle; 15.20 Muzyka; 15.40 
Program dla- dzieci; 16.10 Skrzynka pocztowa; 
16.30 Płyty gramofonoue; 16.40 „Zabiegi o koronę 
polska, w r. 1831“: 16.55 Płyty gramofonowe; 17.10 

Wiadomości przyjemne i pożyteczno'*; 17.25 Felje- 
ton p. t.: ..Duma’*; 17.40 Koncert Reprezentacyjny 
Orkiestry Pol. Państwo; 19 Rozmaitości; 19.25 Prof. 
.1, Rostafiński wygłosi feljeton p. t.: „Na mezna 
nej północy11: 19 46 Płyty gramofonowe; 20 Słucho­
wisko; „Spokój domowy**; 20.30 Koncert prpular 
ny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J . Qw- 
mińskiego: 21.10 Kwadrans literacki. J. ICader -

; mie.rci**; 21.15żc winśnie obecnie zbie- ; Klandrowski: ..Nikt nie chie mojej
gaja się term iny szeregu in n y ch ’świadczeń po- Ihałszy ciąg koncert,,: 22 F eS S m  p. t : ..Uśmiech 
n V/ ^ . e , , . , v/IoF.kr; 22.1,i Ltworv jazzowe i transkrypcjo for-
(łątkowych, m. in.: w /K upno św iadectw  prze. fPpjannwf!, w w-konaniu A. Sienkiewicza; 22.50 
m yślowych^, co budżecie przeważnej ilości Komunikaty; 23 Muzyka - taneczna z dancingu 
rzemieślników stanowi duże pozycji. Tłum aczy ..0:ua“. ;
to także rozgoryczeniu jakie powstało w tych Katowic# (J^ .U . JJ- 19.to Nabożenst„o /, F 
. . i tn k i wilensk, u: 14 Ks. dr Boi. Rosmski. .A Sło-sfcrach skulkicm  opłat nałożonych przpz izbę * -  - -   -  .........................

rzemieślnicza. . 1 ’

««ń5 t-nro

wo Ciałem się stało**; 19 B e ir ł bojki śląskie** 
Karlik z Koc.imdra, (prof. St. Ligoń). 

■ m a n u m « .  —  u- ■>—  -
BAW*** ^  *5-r.

FISHARMO^JE
K R A JO W Sil. ' ZAGRANICZNE; — F o ia te i

8,:k ielski K otyk iow icz
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P. Dyboski i biskupi mariawiccy
p rzec iw  p rofesorom  U. J.

Kouiec artykułu ze strony pierwszej.

Oto co ma do powiedzenia sanacyjny 
poseł o proteście profesorów: „Manewr
polityczny". Profesorowie Uniwersytetu są 
takimi bezwolnymi manekinami, że pierw­
szy lepszy „partyjnik" może i ;h „odrucha­
mi" (!) kierować...

Nits!uchdn& napuść 
bishupów marlaw^hlcn.

Bisaupi marjawiccy wyilaii „jedno­
dniówkę w sprawie Brześcia", " zawierają­
cą m. i. dwa artyKuły, poświęcone profe­
sorom Uniwersytetu Jagiellońskiego. -■ 
W jednym z nich, podpisanym przez wszyst­
kich trzech hierarchów marjawityzmu, czy­
tamy m. i ■

, ̂ Przypuśćmy, że to w szystko prawda, co 
Centrolew  w interpelacji ogłosił o biciu w dro­
dze do Brześcia posła L ieberm ana i o biciu 
jego i innych byłych posłów w  samem więzie­
niu brzaskiem, to  czyz te czyny powinny po- 
sruzyc za dostateczną podstawę dla profesorów 
W szechnicy Jagiellońskiej, t.by w taki sposób 
mogli oni wystąpić przeciwko wladziom pań- 
satvowym, przeciwko rzędow i m arszałka Pit- 
sudsl iego i Prezydenta. Rzeczypospolitej?! Czy 
t/o w  tak i spiosóib wychowawcza elita intellek- 
tua lna  m a w ychow yw ać naród poł»l:i i uczyć 
go poszanow ania dla władz? Czy nie je s t to 
raczej podburza.i.e narodu przeciw v.ladzy pań­
stw ow ej, przociwfao Marszałkom’! i Prezyden­
towi?! Marszalek piłsudsKi, jako  oswooouziciol 
Polski, jak o  tw órca jej, jako szef rządu, a  także 
P rezydent 'Rzeczypospolitej, jako  g ło w a ' pań­
stwa, mogliby owych by ty cli posiów, działają­
cych n a  szkodę państw a i czyniących zamie- 
szaime i burzących społeczeństwo przeciwko 
rządow i, godzących naw et w  całość Rzeczypo­
spolitej —  mogliby, powiadamy, własnym swoim 
sądem i wyrokiem  

skazać icn jako zdrajców i rewolucjonistów 
na śmierć, na puwieszeni?, na rozstrzelanie.

Takpy postąpiono z pewnością w każ dcm 
Innem państwie, nie tylko bolszewdckieni, ale 
i europejskiem. Tym czasem Piłsudski n a  to  nic 
pozwolił. Jogo przyboczni oficerowie, ja.k mó­
wiono, prosili go, ażeby sobio mogli życic ode­
brać, kiedy im zabronił zastrzelić tych panów, 
lecz marsz Piłsudski uspokoi! ich. Gdyby więc 
hyło praw dą, żo marsz. Piłsudski dopuścił, aby 
ci byli poslowio zostali przez tych oficerów po­
bici i  gdyby było praw dą, że panor i s ci m u­
sieli w  Brześciu sami p.o sonie kolejno czyścić 
ustępy, to  czyć z tego pow odu elita w ychow aw ­
cza młodzieży m a się poczuwać do obowiązku 
w ystępow ania przeciwko rządowa swojemu pu­
blicznie, w  pismach, v obec całej Europy i św ła­
ta  całego?

Elita inteliektuania Uniwersytetu Jag ielloń­
skiego ma obowiązek najpierw dbać o  honor 
swojej uczelni, aby ta  nic była, jak  do tąd , po­
śmiewiskiem Europy i domeną, kleru kato lick ie­
go, cos w rodzaju

wyższego Hederu W atykańskiego.
O to  powinna przedewszystkicm  dbać. O nie- 

cależuość swej w iedzy i nauki od kleru
N astępnie ta  eliia ip tc llek tua lna w ychow a­

wcza powin la pilnow ać książek, dokum entów , 
należytego nauczania studentów , żeby z tej 
uczelni nio wychodziły niedewarztome i niedo­
uczone głowy, alo tęgie umysłu i serca m iłują­
ce Ojczyznę. Nic pow Inna więc ta  elita zajmo­
w ać się polityką, a rembardziej w archol?tw em .

W końcu elita in te le k tu a ln a  uniw ersytecka 
niech się zajmie przestudiowaniem historji Pol­
ski, stocunku Watykanu do Polski deieł n a ­
szych wielkich poetów i pi-arzy, jak  Mickie­
wicza, Słowackiego, Cieszkowskiego, ks. K oł­
łą ta ja  j innych, a  nastętnnio niech przestudjuje 
kodeks prawa kanonicznego i konkordat, za- 
w*pty z W atykanem , i niech na podsta,wie tre n  
dokum entów  w yprow adzi w łaściwy wniusek 
pouczający, to  wówczas naród polaki będzie 
d ia  tej cłity wdzięczny. Ale ta  dziwna elita, 
ja k o  chodziła dawniej na pasku rzymskim, talk 
chodzi i  dzisiaj. Wśród podpisów 44 profeso­
rów z Uniwersytetu figuruje tak ie  podpis ks. 
biskupa Godlewskiego, jakby na dowód, że 
wszędzie, gdzie tylko są jakie knowania prze­
ciw Polsce, przeciw rządowi, zawsze trzeba szu­
kać źródła ich

w —- Watykanie.
To sm utne. I  gdy  się te  rzeczy rozważa, iO 

nasuwa się odpowiedź na pytani?, dlaczego bol­
szewicy tracili swych „uczonych*... Zaiste, nie |

'3cg;. złożonej, nie poniewierali. Na mocy tej 
przysięgi niety lko „wolno im pominąć obojętnie 

.spraw y Brześcia*1, ale nie wolno im właśnie 
tych spraw rozpatrywać. Przysięgali, żo będą 
wierni, państw u, rzeczypospolitęj, a  więc w ła­
dzom państwowym , a nie n a  to , że będą te 
w ładze krytykow ać, dyskredytow ać i społe­
czeństwo przeciw’ nim podburzać; albo też ozu 
trać  mad rządem i Prezydentem , żeby w edług 
ich my śli i zapatryw ań postępom ałi i państwem  
rządzili. Ninicjszoin więc protestu jem y

przeciw pogwałceniu przysięgi
wobec Boga uczynionej, przeciw ko zak  wadze, 
wyrządzonej Bogu przez 44 profesorów W szech­
nicy Jagiellońskiej na czele z rzym sko-katolic­
kim biskupem ks. Godlewskim11.

W drugim a r ty k u le  u lo tk i  m a r ia w ic k ie j  
z n a jd u je m y  ta k ie .o to  k w ia tk i:

I  oto teraz opanow ana przez k ler w atykań ­
ski Wszechnica Jagiellońska gotowa jest na­
wet zgubić Polskę, działając łącznie z klerem 
na szkodę rządu i Prezydenta...

Broni m oralności W szechnica 'Jagiellońska. 
Śmieszne twierdzenie.

Źródłem wszelkiego bezpraw i^  gw ałtu i roz- 
sadnLkioim memioralności je s t /k le r  rzymski... 
Czy,'śm iał zespót profos-oruw tej W szechnicy 
potępić kiedy choć jedncm słówkiem gwałty 
inkwizycji papieskiej i bezprawno posiadanie 
olbrzymich m ajątków  przez k ler w atykański 
w Polsce? Czy miał Uniwersytet odwagę zająć 
się poprawieniem podręczników szkolnych, peł­
nych kłamstiv hisiorycznycn odnośnie do histo­
rii P o lsk i i papiestwa, pod którego  jarzmem tan  
długo jęczała  Polska i dotąd jeszcze jęczy?

Ale gdy idzie o zdradę Polski, własnej Oj­
czyzny na rzecz Watykanu i k leru . . .  to wów­
czas wszyscy ci panowie nabierają odwagi, pe­
wni, że Marszalek nie ośmieli się aresztować 
ich i dać im zakosztować Brześcia. . . .  Alp ta 
pewność może ich zawieść! Marszalkiem kieruje 
duch mocy, który nie liczy się z nikim i z ni- 
czem a wiec nawet i za elitę inteligencji oraz 
za kler watykański wziąć się może.

A choćby naw et panom profesorom ta  osta­
teczność ze strony  M arszalka i p. P rezydenta 
nip gnoziia, to  powinni oni choć iskierkę mieć 
wdzięczności dla niego i dla tych  władz pań 
swowych, k tó re  przecież wysoki# pensje im 
płacą i zaszczytami obdarzają.

Mansz. Piłsudski nazyw ał posłów byłego 
Sejmu agenturą, cudzoziemską... Teraz, wy jesz­
cze na ostrzejsze zasłużyliście słowa, ta k , że 
doprawdy nawet wstyd jest dziś nazywać się 
profesorem Wszechnicy Jagiellońskiej1*

N a tu ra ln ie  n ie  z a m ie rz a m y  p o le m u o -  
w m  z  tem i s a n a c y jn o -n ia r ja w ic k ie m i o lu- 
k u b ra c ja m i, S tw ie rd z a m y  ty lk o , że je s t  to  
doląd je d y n y  „ a u to ry te t" ,  k tó ry  w y s tą p ił 
p rz e c iw  p ro te s to m  p ro fe so ró w  u n iw e r s y te ­
tów , a  w  o b ro n ie  B rze śc ia .

Z m iany w  B. G. K-
Warszawa. (Tel. wł.) Jeden z niewielu fa- 

chowców w’ Banku Gospodarstw a Krajowego 
dyrek to r W acław  Kondersui zmuszony został 
do opuszczenia swego stauowńska z powodu 
nieporozumień w ewnętrznych.

Mniejszą zapewne s tra tą  z punktu widzenia 
ekonom icznego je st zapewnione już ustąpienie 
prezesa B anku Gosp. K raj. generała Komana 
Góreckiego, k tó ry  oddać się m a niepodzielnie 
najbliższej jego sercu pracy, t.j. Federacji By­
łych W ojskowych. Ja k o  następcę gen. Górec­
kiego wymieniają p, S tefana Starzyńskiego, 
jednego z duchowych przywódców pol?kie.go 
etatyzm u.

Żydzi mają w Boże Narodzenie otwarte  
res tau rac je !

Ogólne poruszenie wywotal w Krakow ie nio- 
notow auy dotychczas fakt. iż w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia restauracje żydowskie były 
otwarte.

Stało się to poraź pierwszy w kronice mia­
sta Krakowa. Czyżby to było jeszcze jedno 
z ustępstw , iw iadezioiwch żydom?

Wenizelos przybywa do Warszawy 
we wtorek.

Ateny 27 grudnia. Premjcr grecki Venize- 
ło.® wyjechał dziś do Bialogrodu, gdzie odbę­
dzie konferencję z ministrem spraw zagranicz­
nych Marinkowiczem. We wtorek Yenizelosżyczym y tego naszym  „uczonym "; nasz duch

- - - ‘ brzydzi! mordom i naw et | przybywa do Warszawy, skąd nastepn.e udapolsk i zawsze się 
■w czasie rowioOucji nigdy nio był krw aw y, ale 
to  wystąpienie panów profesorów U niwersytetu 
Jagiellońskiego zasługuje conajmniej na naj­
większą ze strony społeczeństwa nagan

Skoro pafliowii ci powiadają, że składali 
„przyrięc® wiernej służby i dbałości o całońć 
FzeczyposDolitfj“, tedy my jako duchowni, 
z urzędu swego, broniący honoru ł ezci Boga, 
mamy prawo się upomnieć o czetA Bożą, o to, 
aby ci panowie przysięgi wierności państwu na

się do Wiednia, a polem od Rzymu. Dzienniki 
rządowe oświadczają, że podróż premjera grec­
kiego nie ir.a celu politycznego, lecz czysto go 
spotiarczy.

Warszawa, 27. 12. (Tel. w f x  Rra?a sowiec­
k a  w yzyskuje wiadom ość o zamierzonej w izy­
cie Yenizelosa do W arszaw y do ataków na 
Polskę. Podróż ta, zdaniem pism sowieckich, 
podkreśla antysowiecki charakter polityk! grec 
klej. i •

Papież c położeniu Europy.
kzym (Tel. wł.). W  wigilję Bożego Narodze­

nia w konsystorzu W atykanu  zebrali się kard y ­
nałowie, prałaci oraz w atykańsk i dwór. by zło* 
żyć Ojcu świętemu Piusowi XI. życzenia z oka­
zji św iąt Bożego Narodzenia.

W  imieniu obecnych przemówił kardynał 
dziekan. W  odpowiedzi na przemówienie k a r ­
dynała dziekana, przemówił Ojciec Święty. 
W spomniał On m iędzy innemi o w ypadkach 
roku, przyczem zaznaczy ł, że b y ł to  rok mo­
zolnej pracy  m isyjnej. Niemniej rok  ten jest- 
rokiem kryzysu światowego, a obecna sytuacja 
jest zawikłana, że tylko z truuen. da się umk­
nąć katastrofy. W łaśnie w te j chwili potrzebne

jest zaprzestanie wszelkich waśni, by  zgodną 
współpracą przezwyciężać ten  okres. Do tego 
ciężkiego położenia dochodzi jeszcze ocztodo 
cie, k tu re  przybrało katastro falne  rozmiary 
Ojciec św ię ty  jest jednak  pełen optym izm u i 
myśli, że pamiętając, doświadczenia ub. w ojny, 
narody nie dopuszczą do przeiewu bruierakiej 
krwi. T ylko praca nad utrw aleniem  mOkoju 
światowego może wyjaśnić sy tuację, fmd ko ­
niec przemówienia Ojciec św ię ty  zw raca się do 
wszystkich katolików św iata, z apelem, by sta­
rali się pójść według w skazań C hrystusa i przyz 
czynić się do pokoju światowego.

Alin, Zaisski o antypolskiej akcji niemieckiej.
Mimo skarg Niemców, zabici są tylko pu stronie polskiej.

P aryż (PAT). -L e M»J'm drukuje dłuższy 
wywiad z ministrem  Zaleskim, poświęcony 
głównie zbliżającej się  sesji R ady Ligi N aro­
dów, oraz antypolskiej akcji niemieckiej w 
związku z wy norami w Polsce.

W  w ywiadzie tym m inister podkreślił, iż 
L iga N arodów  w  wielu w \padkach  stanow iła 
i stanowić może w stosunkach międ zyłi a rodo­
wy eh coś w* rodzaju „klapy bezpieetzeństwa**. 
Mówiąc o stosunkach i wydarzeniach na G. 
Śląsku min. Zaleski stwierdził, iż pomkno 
krzykliwośc.i skarg  niemieckich zabici są tyl­
ko po strom e plolikiej, a 90 % głosujących

świadczy źle o argum entach rzekom ego fe.-Orn 
wywieranego na wyborcach niemieckich. Mini­
ster przytacza fak ty  realne w ykazujące, iż 
wzrost głosów polskich na G. Śląsku stw ie r­
dził dobitnie State uniezależnianie się mas 
pracujących, które ekonomicznie uzależnione 
były dawnej od kap itału  niemieckiego. Z azna­
czając, iż spiaw y mniejszościowe nie m ogą 
być w ykorzystyw ane jako dźwig po lityczny 
m inister stw ierdził. iż. w interesie pokoju mię­
dzynarodowego leży ich łagodzenie, a nie Sze­
rzenie zam ętu politycznego przez rozdm uchi­
wanie drobnych nieporozumień.

S k a liś c i francuscy w opozycji do rządu.
warszawa, 2U. 12. (Tek wł.). Szef socjali­

stów  francuskich Blnni oświadcza w „Popular- 
re’1. że socjaliści nie m yślą popierać obecnego 
rządu z miłości dla S tecga i radykałów . Blum 
zapowiada, że socjaliści będą glosowali prze­
ciwko budżetowi, kredytom na wojsko i prze

Sawko kredy roni na kolon je. Los S teega zależy 
zatem  od praw icy um iarkowanej, k tó rzy  g łoso­
wali przeciwko niemu W ynika stąd , że dw u­
znaczna sytuacja parlam entarna nie może się 
skończyć inezej. jak  tylko przesileniom.

Zijórą 200 ofiar trzęsienia ziemi w Argentynie.
Nowy Jork, 27 grudnia. Jak z Buenos Aires 

domemą, miejscowość La Poma w Argentynie 
została wanoraj nawleczona silnem trzęsieniem 
ziemi, waikutek czego większa część budynków 
runęła lub została poważnie uszkodzona. Z pod 
gruzów wydobyto dotychczas ponad 60 ■zabi­

tych. Około 130 osób odniosło rany Na miej­
sce w ysłano oddziały wojskowe i sa n ita n m  
S traty  m aterialne są bardzo duże.

Li.?;!>oiia, 27 .enidnia. Zbiegły z M adrytu 
m ajor hiszpański F ranco  wsiadł dziś na. po- 
kla 1 sta tku  odjeżdżającego do Antwerpji.

Dozorcy kazamat w Brześciu.
Warszawa, 27. 12. (Teł. w],). OstaWii numer 

„Szańca11 pi.-zc, żc oprócz (i wymienionych w in 
terpelacji poselskiej nazw isk „podawano są 
w Sejmie, z u st do ust, nazw iska: kap. żandar- 
morji Adama Sokołowskiego, m ajora Matuszew 
skiego i kapirana-lokarza Królikiewicza z szoi- 
ta la  Ujazdowskiego: nadto mówi się o około 
10 wachmistrzach żandarmerji z różnych dywi- 
zjonów*1.

Kongres wolnamyśiic ifclski w W arszawie
Warszawa, 27 12. (Tel w }.\ -Najnowszy 

numer „WoljWBiyśJiciala^ donosi, że w Wazs-ąa" 
wie w r. 193! odbędzie się m iędzynarodow y 
kongres wolnomyślicieli. Jako datę kongresu 
wybrano 15 sierpnia. M inisterstwo spr. wewn. 
udzieliło zgody n a  zwołanie, tego kongresu i 
zgodziło się na w ybór tego dnia. Fakt ter wy 
woiał silną reakcję w społeczeństwie ze wzgię- 
dti na datę kongresu, która związana jest z kul 
tern religijnym i narodowym

Benesz przewodniczącym konferencji 
rozbrojeniowej?

Londyn, 27 grudnia. Zbliżony do obecnego 
rządu Mac D onalda .D a ily  H erald11 wymienia 
czechosłowackiego m inistra spraw  zagra i licz­
nych dra Benesza jako przewodniczącego kon­
ferencji rozbrojeniowej, jaka ma sie odbyć w 
1932 roku: W najbliższym czasie Benesz ma 
zwiedzić wsrzystKie ważniejsze państwa euro­
pejskie, ceiem nawiązania rozmów na temat 
dotyczący kwestii rozbrojenia i wysondowa­
nia opinii poszczególnych rządów.

Jo ffre  ciężko zan:entógł.
Paryż, 27 grudnia. Generalissimus francu­

ski m arszałek Joffre. zwycięski wódz woj.4 
koalicyjnych w bitw ie nad M arna w 1914 r. 
zachorow ał przed paru  dniami na zapalenie 
wewnętrznych nac&yń krwionośnych i nuisia! 
być operowany. P o przejściowej moprawio na 
stąp iło  pofijorf zcnie stanu jego zdrowia do te ­
go stopnia, że lekarze stracili prawie wiarę 
w utrzymanie go przy życiu.

Zgon Meichetta.
Londyn, 27 grudnia. Dziś po południu 

zmarł tu  lord Molohett w 62 roku życia. Lord 
Melehett w  gabinecie Lloyda G eorgo 'a w r. 
1921— 1922 był minisrfrem zdrowia i jednym 
z najwybitniejszych przemysłowców’ angiel­
skich.

Konsniracja komunistyczna w Ameryce.
W arszawa, 2T 12. (Tek w 1J.’ Olbrzymią sen­

sacjo wywołał w ńmeryce, memorjał. z k tórym  
w ystąpił były  agent G. P. U. Agabekow do de­
putow anego F ’s!na. .jako przewodniczącego ko­
misji m ającej zbadać rozm iary kom unistycznej 
ag itacji w’ Stanach Zjednoczonych. Agabekow 
twierdzi, żo agenci sowieccy od dłuższego cza- 
su podchwytują raporty w ysyłane pi zez amba 
sade angielską w Waszyngtonie do Londynu i 
treść icn natychmiast komunikują Moskwie. 
P rasa am erykańska poilnasi, że je s t to ty lko  
jeden szczegół listu Agabckowa i zaznacza, że 
mem orjał zawiera wiole rew elacyjnego m arerja 
ni, k tóry  narazie musi być zatrzym any w ta ­
jem niej .
„CZYSTKA11 Wj AMBASADZIE SOW IECKIEJ 

IV PAR V2U. /
W arszawa, 27. 12. (Tel. wl.) lYśród u rzęd ­

ników am basady sow icckiaj w  Paryżu  rozpocze 
to nową „czystkę11. Około 60 irzędniKów o trzj 
mało nakaz powrotu do Moskwy.

la irachy  uombowe nacfDnafistuw 
Iłinduikicli.

ł ondyn, 27 grudnia. W. poczekalni dw orca 
kolejow ego w Dcliii V  Indjneh północnych w y­
darzył się w ozora i w ybuch maszyny piekiel­
nej, wskutek czego jedna osoba został? zabita, 
a dwie cieŻKc ranne. Maszyna piekielna była 
umieszczona w walizce pozostawionej na 
dworcu przez nieznanego osobnika. W zmożo­
ne w ostatnich czasach wypadki zamachów’ na 
osoby i budynki rządowe w’ Indjach skłoniły  
władze brytyjskie do w ydania całego szeregu 
repreąyj przeciw nacjonalistom hinduskim. M. 
in.- zaprowadzona zo-tnla cenzura dzienników, 
rozw, kazano wszj stkio organizacje m ające cha­
rak te r narodowy i wydano ostry  zakaz odby­
wania zgromadzeń.

Rzym, 27 grudnia. W  pobliżu Medjolanu 
podczas gęstej mgły w padł do kanału  N aviglia 
autobus -wraz z 32 pasażeram i. 30 osób zdo 
lano w yratow ać. 2 crsctłjy pow arfy  śmierć.

Londyn, >27 grudnia. W  sama wigilję Bo­
żego Narodzenia spłonęła w Bristolu eiekro- 
wnia m iękka, w skutek czego ozęść m iasta 
przez cale św ięta pogrążona była w ciem no­
ściach. C harakterystyczni- jest, że elektrow nia 
ta  spłonęła już raz przed 23 la ty  także jw tym  

sam ym  dniu. ' ' ”

y
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Is tm e fe  p r z e s z ło  100 \ s \ t l
O d z n a c z o n a  15’ tn  p r e m ja m i,  2- m a  n a g ro d a m i p a ń s tw o w o m i, 9 -m a  z ło ty m i m e d a la m i

GRAND PKkX,  Rzym 1926.
Złoty ir-id a l G n iezn o  1 9 2 5 , Z ło ty  m ed a l R zym  1 9 2 6 , ">

Z łoty  m ed a l M in is te r s tw a  P r z e m y s łu  i H an d lu  C zęsto ch o w a  1 9 2 5 .

O ftL E W *H A

DZW0N3W
w Bielej Małopolska

C e n y  i ^ a m ś t e ó a !

C H i lS Z Y

‘ Po Ieuł. dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości matar- 
jatu, czystości Ęjłti si tak ze­
społów jak i pojedynczych 

_ dzwonów 

autowa zespoły harmonijne 
dostraja nowe dzwony pod 

gwarancją czyste, harmotri 
do już istniejących. 

Przelewa pęknięte, przemer 
tówuio stara systemy na newe.

W a r u ^ k "  *.

“ 'ŚitgaFfc-i!

ZDROW IEodzyskuj?
’ " r *

pijąc znane ze swej Skuteczności

ZIOŁA l i  DssBRE Y£RA
odznaczone złotcml medalami v  Nicei i Brukseli, działające nadzwyczajnie w chorobach 
p:ersiowycn, na przemianę materji, reumatyzmie, iołądkowo-kiszkowych, nerwowych’ 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcnerzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy

nadmiernej otyłości."
Można nabyw-ić niemal w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w wytwórni

„ P  O I .  H  E R  B  A “  Ska z 0/ o. Skrytka 48.

K r a k ó w -P o d g ó r z e .  Tel. 116-81,
Kto ćbee leczyc aię rioiami — n!«ch z«ł«da d«tmo w wytwórni broszurKi

„Jak odzyskał zJrow ta".

NA SWHjTA! NA ŚWIĘTA!
= = • r—r—....—= ~ o r z e c h y , m ig d a ły   ...............   —•
r o d z y n k i, f ig i ,  d a k te li .  m a s ło  d* o r sk ie  I d e s e ­
r o w e , o ra z  w in a , k o n ta k t , w ó d k i, l ik ie r y  r u m y  IC. d.

p o le c a  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

^ a z t m t e r z  B a r t o s z e w s k i

Kraków, ul. Florjańska L 49.

S p ecja ln a  k ie łb asa  czysto  w ieprzow a.
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Q braiki / o le jo we
a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n e  —  d u ż y  w y b ó r  —  n i s k i e  c e n y .  

W a r u n k i  z a p ła t y  d o g o d n a  —  p o  k o lę d z ie .

Wzory na żądanie wysyła 
lOOszŁzł.1-20,150,}-80, 2--,2-40. 2'50, 3 —, 3-50, 4’—, 5 - .  6’ , 

7-50, 8-—, 10—, 1 2 '- ,  J5-—.

f i g u r k i  do-szopki N ? F O C J  Z G T T i a .
8 ó * a ń c e :  tuź. 3 — , 3-uU, 4 ' - ,  4-50, 5 - - ,  7 — , 9-— . 

^ e r i i l i k i  a lu m in io w e  I s r e b r u e .
p o l e c a

Stanisław kab, Kraków Sławkowska 4

FABRYKA SUKNA

w  R akszaw ie  
koło Łańcuta Mb.
poleca /.naiie zeMwei 
dobroci materiały czy­
sto wełmane iak lode- 
uy, siewioiy, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrauia męskie, ma­
teriały na rewerenriy 
i sutanny dla Przew 
Duchowieństwa n i t  z 
sukna t. z. sławuekie 
na kurtki i bundy do 
, -podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

ISM^NA BAlY!
TM SEftSftN .)ESSENNY I ZIM©WY

Oj. .YŚ’ TSb“  ■‘“»>.iyd-'yyiS|̂ '3'vrT1 .Y-.. -*3 ,■ ■■. •J*1, . .. . W

Pracownia
/*■ >  ,*  dla P  <* $

Sztuki & |f; 
Kościelnej

CClykctiuje:

Bronzy hośaeim , 
Srebra kościelne, 
Szaty liturotfcznct

orzz  naprat»v tychie,

Obrazy i fiefuryj 
feretrony, Szopki 
Złocenia i srebrzenia
naczyś kościelnych, lich ta rz ? 
t t. p. galw anicznie t cgntowo.

fr. Kopaczyński i Ska
ftr. Td. iż * \  Krakówt ulica Bracka 2. Nr. tei. 12330

1 j e r e f a k l  najlepsze 
, i najtańsze tylko u 
[j Stefana Kapały p. My- 

denice obok Krakowa.

F - c T l T h y - "
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kooie 
rzec11 Kraiców, ul. rodwa- 

le  3. Telefon 13-169.

Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutu, Smoking,,
Bielizna, Gnuwie mę.tkte, Mundurki studenck.e

w w ie lk im  w y b o rze  po cenach  k on k ur en cy jn y ch  polecają: ,

W. J A R O S !  i S h d  właśś. M  HANUSZ i KAROL JAROSZ

Krafeów flnnauska 35, rai ś-t. Watria. Tel. 12323
9ssm">

OhRAlNI NOLENBOWK
w największym wyborze i po najniższych cenach poleca:

g łó w n y  s k ła d  d e w o c ł^ n a k ó w
. A L F R E D  M A C H N I C K I :
K raków , ul. M i k o ł a j s k a  Nr.  5,

(Na życzenie wysyłam  wzory po cerne kosztów).

ij,>,iillllllllllllllllllllllllilllllllllilllllllllllllll

Przepuklinowe r?sy
pachwinowe, pepkowe. udo we,

Opask i  Brzuszne
Suspensoria, prostoirzymacze

P o ń c z o c h y  g u m o w e
dla cierpiących na nos;

Narzgrlzia Lekarskie
i artykuły sjumowe

L. Krupiński, Et aków
ul. Mikołajska 7. Tel.10505

CUDOWNY
t A -3 ETNY
TO W lY
P O r v w
DAJ-S

Ł' LA W I E D  
ŁMALJA DO 
PAZNOkCI
TOLEDO i U

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D S A * 4

Kraków , u l. S tudencka  14. I. p.
przygotowują na ustnych lekcjach zb.orowyc‘i 
w Krakowie, oraz w drodze korespondancM.
zapumocą świeżo, przez fachowych profeso­
rów onraeowanych skrvpiów, wskazówek, 
programów i tematów. .

K ursy ob ejm u ją ;
1). Kurs maturyczny gim nazjalny w szy stk iri

typówT. i •
2). Specjalnw kurs, przygotowujący do nn- 

fury seminarjaluei.
3V Kurs średni 5-tei i fi-!ei 1,1. nimn 
O. Kurs niższy w zakresie <-rh ki. <?imn.
R). \u r s  7-miu klas szkoły oowszprhnel. 1
6i Kurs przygotowujący óo enzaminn sosaia1-

nego, uprawnialącego do skrócone' słuth  
wolskowe!.

CTwp«rat Uczniowie kursów korespondency - 
nvch otrzymuję co miesiąc onróoz całkowi­
tego materiału naukowego, tematy z 5-nir.i 
orównych przedmiotów dn npraco wanla.
Na kursach , WIEDZA” wykładają najwv 

bitnieisze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich,

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych.posiadamy 
gabinet mzyrodriczy i geograficzno-geolo­
giczny. jak również bogatą bibliotekę.

Ż ą d a ć  b e z p ła tn y c h  p ro s p e k t ó w . I
Wytwórnia hifindw

Irepy O utw insk iej
Absolwentki państw szkoły przem art. 

Kraków, ul. Karmelicka L.’ 50, parter.

p o leca  kil imy oraz przj jurnie z a m ó w ie n ia  w e ­
k u  o o ra n y ch  w zorów , z i  g o t ó w k ę  la i aa ratv

I NS T RU ME N T  A 
i H J  3 E Y C Z N E

dęte smyczkowe oraz cząśc 
zapzsowe do tychże. — Stani 
mstri/menta nacrawia, zostraja 
kupuje lup wymien a na nonę

J ś s f  N I K [ : ^
K r a k ó w ,  u l. I z z w s k e  2
wszelkie porady przy zakła­
daniu i komoletowaniu ze­

społów oikiestralnych 
tidziela b e r p lu tn le .

ż AKŁAO W ITRA Zm -SZtU m i
F-« T. Zajdziko vsKi Kraków $w lana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i w itraże  do k o śc io łó w  od 30 zt. za l it. 
w ykonuje  s ie  przy w ięk sz y ch  za m ó w ien ia ch  na raty

Ceny 50°/0 niższe niż wszędzie.

H Ł L E N Ą  P A P I E R N I K
KRAKÓ W  UL. MFKOŁAJSKA L. 11.

ma na siładzie i sta le prowadzc

Pończochy d.-mskie. ' dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, SDinki, lu ­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie 
Kombinacje,reformy, bielizn i dla niemowląt _ 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmv 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, . włóczki, werny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzeoyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk^mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony przy- 
oory do szycia i haftu, towary galanteryjne.
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